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(Z pobytu cesarza w Wenecji. —  W yjazd ce- 
sarzewicza niemieckiego do Włoch. — ITpadek cen
tralizmu po miastach. —- Ze. sejmów. —  Dalszy 
ciąg kraehit berlińskiego. --- Podróż wenecka przy
prawiła prasę berlińską i wiedeńską o utratę pa
mięci i o zmianę przekonań. —  Spór prasko-bel
gijski w sprawie Dmhesne. — Carowi moskiew 
skiemn urodziła się wnuczka.)

C e s a r z  a u s t, r j a c k i stanął znowu na 
, ziemi swojej. Z pobytu jego  w W e n e c j i  po
zostało daleko wiecej, niż wspomnienie świet
nych uroczystości, możliwych tylko pod jej nie
bem i na jej wodach i placach, albo zysk z. 
100 000 obcych, którzy na te uroczystości przy
byli; więcej nawet, niż się zrazu pod względem 
politycznym spodziewano. Toastów  serdeczniej
szych między monarchami niż te, jakie na uczcie 
ti dworu wnosili W iktor Emanuel i Franciszek 
Józef, tak prawdziwie szczerych wyrazów, jak 
cesarz Austrji na rewii w Vigonza i do Viscont,i- 
Venosty, nie napotkamy w dziejach czasów now
szych. Natchnąć je  m ogło jedynie najzupełniej
sze przekonanie, że interesa W łoch i Austrji 
są idemtyczue — a mianowicie w danym tu ra
zie —  identyczne wobec Berlina. Dzienniki ca 
łej Europy są uradowane tym przebiegiem z jaz 
du monarchów W łoch i Austrji —  jeden tylko 
Berlin mocno jest zaniepokojony. Najlepiej to 
odbija się w Kolnische Zty.; wszechświatowym 
organie Bismarka. Dzisiaj upatrywała w tym 
zjeździe sojusz przeciw papieztwu. — nazajutrz 
wiedeński jej korespondent donosi, źe Francja 
z pośpiechem się zbroi i jest gotową do wojny, 
że gotuje się sojnsz Austrji, W łoch, Francji i 
W atykanu przeciw protestantyzmowi i szyzmie, 
przeciw Niemcom i Moskwie. Prusofllskie dzien
niki wiedeńskie nie wiedzą co czynić. Nowa 
Pressr, obstaje przy swoich „kom binacjach1* 
wbrew dosadnemu zaprzeczeniu Pre.mdenblattu—  i 
nazywa bajką wywody wiedeńskiego korespon
denta Gazety Kotońskiej. W niemniejszym k ło 
pocie są półurzędowe pisma wiedeńskie, jakby 
ugłaskać Jowiszów berlińskich. Stara Presse, 
najbardziej półurzędowa, pisze :

„Bajką są wszelkie wiadomości o formal
nych umowach i rokowaniach dyplomatycznych 
w W enecji. Nigdy o nich nie myślano, i w tu 
tejszych kołach decydujących nie widziano k o
nieczności ku temu. Ze strony tak austrjackiej 
jak włoskiej upatrują w odwiedzinach cesarza 
jedynie akt grzeczności, do którego myśl pierw 
szą powziął sam Franciszek Józef. Obaj mo
narchowie komunikują się z sobą bardzo żywo 
i-przyjaźnie, a nawet kordjalnie. Samo przez 
ńftroautftto' etę, że w tak ścisłych stosunkach 
poruszono i sprawy polityki bieżącej —  a prze- 
dewszystkiem sprawę rzymską, która zarówno 
oba państwa obchodzi, a więc też rozbieraną 
była. Okazała się w tej sprawie zgodność w 
pojęciach, wobec której wszelka umowa byłaby 
właściwie zbyteczną. Przeciw  chęci Rzymu, roz

państwowe, jest zarówuo dyplomacja włoska 
jak austrjacka, zawsze jednak .w obrębie grauic, 
jakie m iejscowa konieczność wskazuje. Pow ta
rzana ostatuieini czasy wiadomość dziennikar
ska, jakoby Niemcy u dworu w łoskiego poczy 
iiily już kroki urzędowe w sprawie ustawy gwa
rancyjnej, są mimo zaręczeń pism niemieckich 
zupełnie mylne. Być może, iż poseł niemiecki 
w Rzymie otrzymał w tej mierze intymat, z Ber
lina, ale urzędowego zlecenia nie było, a przy
najmniej wykonanem nie zostało. Jasną jest 
rzeczą, że wizyta cesarza wzmocniła dobre sto
sunki z W iochami. I  można z pewnością powie
dzieć, że oba państwa w najbliższej przyszłości 
żadnej nie przedsięwezmą akcji politycznej prze
ciw sobie, albo nie ręka w rękę.“

Zestawm y pierwśzę słowa tego komunikatu 
półurzędowego z ostatniemi, a uderzy nas sprze
czność zupełna. Nie było żaduych nawet roko
wań, a jednak uchwalono sojusz formalny. Ta- 
yespresso, podnosząc inne jeszcze niedorzeczno

ś c i  komunikatu półurzędowego, wykazuje zna
czenie wysyłania eesarzewicza następcy nie
mieckiego ą żoną do W ioch. W  Austrji i W ło 
szech toczy się walka kościoła z państwem, w 
Niemczech religii z religią. Cała ta walka „k u l
turo wa“ Bismarka będzie bez stałego gruntu, 
dopóki papież pozostanie papieżem udzielnym. 
Jeśli on | owiada, że pragnie ujrzeć papieża, 
któryby zarzucił dogmat nieomylności, gdyż z 
takim możnaby dojść do ugody, to tylko udaje, 
bo oprócz Ilohenlohego niema kardynała, któ- 
ryby był takim papieżem, albo na takiego g lo 
sował. A wdęc trzeba znieść gwarancje, jakie 
W łochy zapewniły papieżowi pod względem nie
tykalności i ndzielności. Trudno jednak, aby 
sam cesarz Wilhelm podał ku temu rękę, i dla
tego nie puszczono go do W łoch, gdy nagle te 
raz zapragnął tam pojechać, —  natomiast w y
syłają następcę jego, który w zupełności zga
dza się z Bismarkiem, że należy zdruzgotać pa 
pieztwo, i nie dopuścić FYancji odrodzenia s ię ; 
że nie powinno się czekać na zgon Piusa IX ., 
który niewiadomo kiedy nastąpi, może aż w/te
dy, gdy z pamięci W łock  zapełnię wywietrzeje 
pamięć usług, jakie im Prusy wyświadczyły, a 
Francja zupełnie się zrestauruje. Cesarzewicz 
nalega na pospiech, w czem go popiera jego  żo 
na, zapalona protestantka**. Tak pisze Tagespres- 
*e, a wiadomości jej co do Prus bywają często 
prawdziwe.

Perseveranza donosi z W enecji d. 6. bni.: 
„Cesarz austrjacki przyjmował w łoskiego miui- 
stra spraw zagranicznych (posłuchanie trwało 
przeszło godziuę), i oświadczył m u : „Jestem
bardzo zadowolony, że mogłem spełnić życze
nie moje i oddać królowi W iktorowi Emanue
lowi wizytę, złożyć dowód mojej szczerej przy
jaźni mojemu bratu i przyjacielowi, a oraz mo
jej gorącej sympatji dla tego pięknego kraju i 
jego  ludu. Gratuluję sobie przyjaźuych i przy
jacielskich stosunków, jakie między oboma pań
stwami istnieją. Jestem przekonany, że ta, na 
wzajemnym szacunku i wspólności interesów o- 
parta przyjaźń będzie trwałą, i mam nadzieję,

ciągnięcia wszech władztwa kościelnego na pole 1 że obecne stosunki pomyślne jeszcze się staną

ściślejszemu jZ całej duszy życzę W łochom  po
myślności. “

Telegram  z W enecji d. 7. hm. donosi: „Z a 
pewniają, że w sfykauin się monarchów i w 
rozmowach między wszystkimi ministiami pa
nuje największa serdeczność. Podczas rewii w 
Vigonza cesarz kilkakroć wynurzył swoje za
dowolenie y. pięknej postawy wojsk włoskich. 
Streszczając wszystkie swoje wrażenia, cesarz 
jak  najserdeczniej się wyraził i gorąco gratu
lował królowi skonsolidowania królestwa 
W łoch . “

Pisma centralistyczne są mocno zaniepoko
jone u p a d a n i e m  c e n t r a l i z m u  w m i a 
s t a c h .  Na ten fakt już nieraz wskazywaliśmy. 
Obecnie odbyły się wybory do Rad miejskich z 
koła trzeciego w Lnblanin^i Inszbruku. Dotąd 
zawsze tam zwyciężali centraliści; teraz w Lu- 
blanie zwyciężyli Słowieńcy a w Inszpruku ka
tolicy, a to ogromną większością. Lasserowska 
Presse wola rozpaczliw ie: „Podobne stosunki
jak w stolicach Krainy i Tyrolu, panują także 
we wielu innych mniejszych i większych mia
stach. Narodowcy i klery kały wszelkich używa
ją sztuczek, aby rządy miejskie wydrzeć z rąk 
liberałom, a agitację tę popiera smutne p oło 
żenie rękodzieluików. Takie objawy nastręcza
ją  się obecnie we wszystkich częściach pań- 
stwa.-* — I to wszystko mimo wyborów bezpo
średnich, mimo zdegradowania sejmów na Rady 
krajowe, mimo spotężnienia idei państwowej** — 
tj. centralistycznej, i mimo, że miasta są „przed
murzem wiernokoustytucyjności!“

Z s e j m ó w  są z d. 7. hm. następujące 
ciekawsze w iadom ości: W  Lincu ks. Pflligl
(stronnictwo prawa) wniósł rewizję statutu 
krajowego i ordynacji w yoorczej, celem usunię
cia krzywdy wiejskich wyborców. W Bernie 
wniósł ks. W eber (narodowiec), aby kapelanom 
i kooperatorom przyznano czynne i bierue pra
wo wyboru do Rad gminnych. W  Celowcu in
terpelowano, czy  rząd wobec nędzy rolników, 
nie zechce zawiesić egzekucyj podatkowych aż 
do skończenia żniw.

Z j a z d  e k o n o m i s t ó w  a u s t r i a 
c k i c h  został d. 7. btn. zamknięty, powziąw- 
szy w sprawie rewizji traktatów handlowo- 
cłowych uchwałę w dachu ochronnym.

K r a c h  g i e ł d o w y  w B e r l i n i e  je 
szcze nieskończony. Utrzymał się tylko jeden 
bank machlerski, i zamyślają zaprowadzić o- 
śraiodniowy termin likwidacyjny, gdyż stosunki 
kredytu są tak zachwiane, że zatrzymanie li
kwidacji 14-dniowej jest niemożliwem.

P o d r ó ż  c e s a r z a  Franciszka Józefa do 
W enecji i widzenie się tam obu monarchów, na 
podobieństwo wiatru pochylającego na wsze 
strony wiotką trzc in ę , pochyla1 to w jeduę, 
to w drugą stronę opinią prasy niemieckiej. 

'Przedewszystkiem  oddziaływanie ua opinię pru
ską jest gwałtowne i widoczne dla wszystkich. 
Przy rozpoczęciu podróży, objawiono w Berli
nie a raczej chciano objawiać niezwykłą ra
dość, i wmawiano we wszystkich, że zjazd ten 
jeszcze bardziej stwierdzi przymierze trzech 
mocarzy, wciągając do sojuszu romańskie W ło 

chy. Dziś okrzyk toastowy rozległ się z W ene
cji i zw arzył radość. Dziś dla berlińskich dzien
ników, a jeszcze bardziej dla Kolnische Ztg., 
otrzymującej iustrukcje z Berlina, podróż ta 
jest zgubną i dla Europy i dla Austrji. Dzien
nik ten mniema, że. w W iedniu myślą teraz ty l
ko o dymisji Andrassego i zawarciu przymie
rza katolickiego między Austrją, W łocham i i 
Francją, przeciw protestantyzmowi i szyzmie.

Takie same symptomata z m i e n n o ś c i ,  
dopatrzeć można w p r a s i e  w i e d e ń s k i e j ,  
z tą jednak różnicą, że zmieunosć ta nie doty
ka tak szerokich kwestji politycznych, o jakich 
marzą w Berlinie, ale także ważnych i żyw o
tnych dla Austrji i drogą pośrednią wiążących 
się z tamtemi. Przed tygodniem libeia ln o-iy - 
dowskie dzienniki wiedeńskie szyderczo odzy
wały się o księciu biskupie wrocławskim i ra 
dziły Austrji dla uniknięcia nieporozumień z 
Prusami, przeprowadzić rozdział dyecezji w ro
cławskiej na część austrjacką i pruską. W czo 
raj zaś, z powodu sprawy dr. S i g l a ,  cieszyły 
się z przyaresztowania tego redaktora Vater- 
landu monachijskiego i zapewniały, że będzie 
wydanym rządowi bawarskiemu. Dziś o obu 
tych sprawach tak pisze Neue f r .  P reS te :

„W  chwili gdy na zamku Johanuesberg 
czynią przygotowania do przyjęcia księcia bi- 
sknpa wrocławskiego, nadchodzi wiadomość z 
Berlina, ze przeciw dr. Forsterowi, w razie 
gdyby tenże w ciągu dwóch tygodni nie zrezy
gnował ze swego urzędu, ma być wytoczone 
przed trybunałem kościelnym sumaryczne do
chodzenie, a powrotow i jego  do Austrji mają 
przeszkodzić przez internowanie. Byłby to 
wszakże za nadto radykalny środek mogący 
zachwiać przyjaźnemi stosunkami między W ie
dniem a Berlinem. Z  drugiej strony, jesteśm y 
w stanie uzupełnić wiadomość monachijską 
fnie monachijską ale własną) o dr. Siglu tern, 
że pogłoska o wydaniu tegoż władzom baw ar
skim nie zasługuje na wiarę. Już nadmieniliś
my, jaicie postępowanie w tej mierze uważamy 
za słuszne. Zasądzenie Sigla w Salzburgu za 
obrazę cesarza austrjackiego i jako następ
stw o —  wysłanie (a więc nie wydanie 1?) z 
kraju są środkami, które przy dzisiejszym statu 
guo uważane być mogą za słuszne.“

Brukselskie dzienniki donoszą, że z pow o
du noty pniskiej z d. 3. lutego do rządu bel
gijskiego, zarządzono nowe śledztwo przeciw 
Duchesne o mniemany spisek na życie Bismar
ka, gdy pierwsze śledztwo dla braku istoty 
czynu zaniechanem zostało.

O notach obn rządów w tej sprawie tak 
pisze korespondent Tim esa : „Pruska nota w y
licza trzy wiadome skargi i potem mówi, że 
mepodobnem się zdaje, aby ustawy krajowe nie 
miały dostarczyć rządowi środków do w strzy
mywania listów i przedsięwzięć, któreby mogły 
zmienić stosunki rządn do państw ościennych. 
Państwa neutralne —  mówi nota — muszą u- 
nikać starannie wszystkiego, coby mogło naru
szyć zasadę narodowości, będącą podstawą ich 
bytu. Jeśliby nstawy belgijskie nie miały wy 
starczyć do wyjednania dla Niemiec legalnego

zadosycuczynienia, zapewne Belgia brak ten w 
prawodawstwie swojem naprawi. W  odpowiedzi 
belgijskiej — mówi korespondent — p rzyto 
czone jest, że ustawy belgijskie wystarczały po 
wszystkie czasy dla wstrzymy wania wykroczeń, 
ale przeciw samym tylko zamiarom żadna u- 
stawa jakiegokolw iek kraju nie wystarczy. Nie
podległa i neutralna Belgia nigdy nic takiego 
nie uczyniła, coby m ogło zmienić w czem kol- 
wiek stosunki je j do jednego z państF przyja
cielskich, zwłaszcza tego, które było państwem 
poręczającem. Korespondent dodaje, że zdaje 
się, iż obie noty ustnie tylko udzielone zostały 
innym państwom. Niemcy podobno odpowiedzia
ły, iż czekać będą na rezultat śledztwa prze
ciw Duchesne.

Times bywa dobrze poinformowany w ta
kich spraw ach : jeśli więc wiadomość bruksel
skich dzienników jest prawdziwą, mniemać na
leży, że oprócz wzmiankowanych not były je 
szcze naglejsze i późniejsze żądania Berlina, i 
że iząd  belgijski na razie uległ pod presją 
tych nalegań.

W arszawskie dzienniki ogłaszają o tele
gramie, nadesłanym do Kotzebuego, że Marj& 
Teodorówna powiła carowi pierwszą wnuczkę. 
Może (a uroczystość familijna zostanie połą
czoną z pewnemi ułaskawieniami dla wygnań
ców polskich, przynajmniej dotąd było w  poli
tyce moskiewskiej, łączyć uroczystości familijne 
carskiej rodziny z udzielaniem pewnych ulg 
dla wygnańców.

Wszech władztwo kompetencyjne.
Zacytow aliśm y w czoraj zdanie ,,Nuwej 

Pressy** o teraźniejszych  sejm ach. Dziś p o 
w tórzym y ustęp jeden , aby się nad nim za
stanow ić :

„Jakkolwiek konstytucja pierwotną władzę 
prawodawczą w ręku sejmów pozostawać, & bezpo
średnio wybrana reprezentacja państwa tylko prze
kazaną władzę posiadać sią zdaje; jakkoiwiek sej
mom ogół zakresu czynności, a Radzie państwa 
tylko jako wyjątek pewne sprawy są przydzielone, 
mimo to Rada państwa włada całym obszarem 
kompetencji, a nawet w razach wątpliwych zwy
cięża potężna korporacja centralna, mniej potężne 
korporacje prowincjonalne.**

Jeszcze n igdy i n igdzie tak jaw n ie i o - 
tw arcie centralizm  nie w yznał, że kom petencja  
sejmów kra jow ych , zupełnie w ydaną jest na 
dow olność w iększości central. R ady państwa. 
Rada państw a pisze ,.N. freie P resse“ , w łada 
całym  obszarem  kom petencji, to jest k o m 
petencji, tak przysłu gu jącej sejmom ja k  i 
literą  konstytucji przydzielonej R adzie 
państwa. Ona bow iem  w ięk szością  g łosów  
rozstrzyga sama, co  do je j kom petencji na
leży; oto  myśl „N ow ej P ressy“  W ięc  z 
kom petencji sejm ów zagarnia w szystko, co 
je j  się podoba. I n ietylko jak  „N . Fr. Pr.“

I

Literatura polska
{Listy o Adamie Mickiewiczu przez Teofila L e
nartowicza. Paryż Księgarnia Lurtmburyska lldćt 

Wiersz do Teofila Lenartowicza przez L. B.)

Pan W ładysław  Mickiewicz, najstarszy syn 
Adama, właściciel księgarni Lnxeinburgskiej w 
Paryżu (ulica de Tournou 1P), zrobił zadaniem 
swojego życia wyszukać i wydać wszystkie pi
sma, jakie po jego  wielkim ojcu pozostały, i 
zebrać jak najwięcej materjału do jego  życio
rysu. Zadanie takie, godne największego uzna
nia; usiłowania te syna zasługują też niewąt
pliwie na powszechne poparcie.

Zbierając materjaly do życiorysu Adama, 
udał się pan W ładysław  do przyjaciół swojego 
ojca i tych którzy mieli z nim stosunki, pro
sząc o spisaEie wszystkiego co na charakter, 
życie i usposobienie wielkiego poety rzucić 
może światło-

Pierwszym, który skutecznie na tę prośbę 
odpowiedział, jest Teofil Lenartowicz. W  ciągu 
kilkunastu listów, pisanych do p. W ładysława 
M isiew icza  z Florencji roku zeszłego, lirnik 
r 'zow ieck i spisa! wspomnienia stosunku 
sw • M "niem Mickiewiczem, którego po- 

f  znał > :uż epoce jego życia; zacyto
wał wyra. ' słyszał z ust duchowego
przywódzcy słusznie nazywa A da
ma, a które za, ^cie do domu skrzę
tnie w swoim czah.„ . .. ‘ o wszystko spoił
w  całość opisami charas '-owania się w
życiu prywatnem, oraz wpj, autor „P a 
na Tadeusza** wywierał lia o 
sposobem utworzył dzieło, ni*, 
ciekawe, wydane świeżo w Paryż 
wyżej wypisanym.

Adam M ickiewicz bardzo wiele 
bliższem, dokładuiejszem poznaniu 
Jest przysłowie, że niema wielkieg 
w szlafroku. Przysłow ie to jednak’ 
duchowego naczelnika zastosow7 
M ickiewicz jest bowiem wielk’ ’ 
watnem życiu. Im też więce 
bywa do tego życia, im d* 
zarysowuje się na tle stv 
tem mocniejszego nabiera 
realniejszą staje się miara
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rakteru, jaką każdy znajd 
się o szcz«rości i prav 
przez poetę ideałów i ns 

Nie było w nich nń 
obmyślanego i dla teg 
życiu codziennem poeD 
w  domu, jakim był na 
czajnej, przyjacielskiej 
gdy tw orzy! arcydzie 
ta najzupełniejsza, ha 
poezji z życiem, spr 
podziwiamy nietylko ' 
siadamy w nim nietyl 
wszorzędnego blasku, aJe

jowieka 
uaszego 

uie daje. 
- i w pry 

,ołów  przy- 
postać jego 
domowych, 

-u  jego osoba i 
sości jego  clia- 

przeświadczeniu 
iści głoszonych

■J

jego , nic na efekt 
lzim y je  odbite w 
kiewicz był takim 

rze; takim w zwy- 
'.mowie, jakim był, 
\tyczne. Harmonia 
a słow a z czynem, 

że w Mickiewiczu 
-le i mędrca, że po- 
iazdę jeniuszu pier- 
wzór człowieka.

Harmonia ta w listach Lenartowicza nowy

zyskuje dowód; w listach, napisanych z szcze 
rością wzniosłej duszy, skromnie a pięknie.

Ź prostotą sobie właściwą Lenartowicz 
opowiada najwznioślejsze szczegóły i zacieka
wia czytającego tym_ stemplem prawdy, którego 
tajemnicę wyciskania ue swoich dziełach, po
siadają tylko ludzie czyści. Tam nawet, gdzie 
się nie zgadzamy z Lenartowiczem, a zw ła
szcza też z opinią jego o niektórych dziełach 
Krasińskiego i Słowackiego, tam nawef zmu
szeni jesteśmy pokłonić się przed szczerością i 
dobrą wiarą autora.

Książkę Lenartow icza o M ickiewiczu pole
camy najgoręcej naszym czytelnikom. Przy czy 
taniu jej doznają nietylko przyjemności, jakiej 
my doznaliśmy, ale wyniosą jeszcze z niej nie 
jedną naukę dla swojego życia.

Ażeby dać poznać czytelnikom wartość li
stów Lenartowicza, przytaczamy tu jeden list w 
całości, pisany do W ładysław a M ickiewicza, syna 
poety, we Florencji pod datą 13. czerw ca 1874:

„Powiadają, pisze w tym liście Lenarto
wicz, że jedna z siedmiu gwiazd Plejady znikła 
w czasie oblężenia Troi. Owidjusz poetycznie 
wyraża się o tem, że tknięta losem nieszczę
śliwym Pryamowego grodu, z żalu okryła dło
nią jasne lice; to samo powiedziećby można o je 
dnym z siedmiu darów Ducha śvv., o sprawiedli
wości, że znikła od czasu rozbioru Polski. Kto 
nie zadawał krzywdy temu narodowi ? a przy
jaciele i własne dzieci najcięższe. Mimo to wia
ra w sumienie ogólne ludzkie i w sprawiedli
wość nie opuszczała nas i nie opuszcza, bo jak 
jedna z gwiazd Plejady zniknąć nie mogła i 
tylko się od swoich sióstr oddaliła, tak i spra
w iedliw ość; czas powróci jednę i drugą wedle 
wyroków, których głębokość nie nam sondować.

W  pismach ojca (t. j. Adama Mickiewicza) 
potomność znajdzie oznaczone wszystkie rany 
ojczyzny ; .z tej strony równego Adamowi poety 
w literaturze powszechnej nadaremnie by szu
kał, ale bo też i nadaremnie by szukał podo
bnej Iragedji. Myt jeden tylko grecki zbliża się 
do niej, o owym P r o m e t e u s z u .  Słudzy po
tężnego Jowisza (do czasu bo i ten nie odej
mie się trójkszt&łtnym Parkom) wkładają nań 
kajdany i obelgi, i tylko słabe, złotow łosy Oce- 
anidy u stóp jego  narzekają.

Adam każdą skargę ojczyzny wysłuchał i 
każdą palącem słowem w pismach swoich za
znaczył, i on jeden z poetów m ógłby dać imię 
swoje owej Eschylesowej figurze, której jednej 
nieśmiertelne boleści odpowiadać raczą.

B i a d a  n a r o d o w i  p o d b i t e m u ,  k t ó 
r e m u  d ł o ń  w r o g a  s t a j e  s i ę  l e k k ą  a 
d ł o ń  b r a t e r s k a  z & c i ę ż a .  Polsce tak 
się dzieje.

Kto przeklina jej heroizm, kto na jej du
cha i natchnienia podnosi głos, kto się urąga 
konwulsjom, które nią trzęsą, zamiast boleć nad 
niemi, kto nie upoważniony w imieniu całego 
narodu wyrzeka się niepodległości ojczyzny ?—  
synowie. A  zkąd to zuchwalstwo, gdzie zgnile 
stawy tych bluźnierstw ? oto w braku powag 
narodow ych, gdyby żył Adam, który miał od
wagę i miał prawo karcenia, Lelew el, książę

Adam Czartoryski, Dembiński, W ysocki, bądź 
pewny, że mniej byśmy mieli wolontarjuszów 
odstępstwa. Powagi narodowe znikły, & lekkie 
umysły w szystko co najświętsze znieważają, po
trącając pozytywną stopką.

 ̂ Kto nam zaprzecza prawa do niepodległo
ści ? bracia i to bracia starsi, którzy się oszu
kują albo może chcą uśpić czujność wroga, po
w tarzając: przepadła, ale Bóg wie i on wie, że 
nie przepadła; Bóg, który widzi krew rozlaną 
ludu, i wróg, który ją  rozlewa.

Z czasów niewoli hiszpańskiej i ucisku A- 
rabów, nieznamy pism Hiszpanów, wyrzekają
cych się ojczyzny, ani z czasów niewoli mo 
skiewskiej pod Tatarami. Moskale bili czołem 
chanom tatarskim, ale żaden z ich pisarzy nie 
dowodził, że Moskwa stać się ma Tatarją, i ję 
zyka swojego się wyrzec. Tego rodzaju niesła
wa nam się dostała: tak to najdotkliwszy cios 
zw ykle zadaje bratobójcza ręka. Historja stara 
od Kaimowych dni aż po dzisiejsze. Jeden z u- 
miłowanych uczni wydaje na śmierć Zbawiciela, 
a ukochany Brutus morduje Juliusza Cezara, o 
której to zbrodni tak prawdziwie szekspirowski 
Antoniusz m ówi:

Niewdzięczność, cięższa niźii zdrajcy dłoń,
Dosięgła go i serce pękło mu.
Nielogiczność naszej młodzieży i je j odże

gnywania się od poezji, obok części, oddawanej 
pismom Adama i Zygmunta Krasińskiego, k tó
rzy przecież nie żyli tylko dla swojego czasu, 
zdradza jakiś promień szlachetny na dnie du
szy, tak, że chcielibyśmy podejrzywać o ową 
platońską nienawiść dla poetów, z tej prostej 
przyczyny, że filozof ten był największym poe
tą epok i; oby tak było, obyśmy wydali ze sie
bie nowego Platona, nowe drogi wytknęli ludz
kości, tylkoż trudno w ierzyć; nielogiczność jest 
najstraszniejszą krytyką wszystkich systeinatów, 
a z kontradykeji naszych pedagogów utylitary- 
zmu możemy się spodziewać co najwięcej Proud- 
hona ilości zdań pomiędzy sobą sprzecznych.

Za życia Adama pojawiały się pojedyńcze 
manifestacje, zapowiadające gangrenę, małe 
czarne plamki; pierwszy dał przykład G órow 
ski, zanim poszedł książę Świętopełk (Mirski), 
potem jakiś proletarjusz, którego nazwisko prze
padło. Dalej cynizmu korytem rozlała się gawę
da Rzewuskiego w „Pamiętnikach M ichałow
skiego", a dziś iuż gromadniej występują od- 
stępc.y, z którymi dyskusja jest niemożebną.

W szystko stracone prócz cześei! zawołał 
król francuzki po przegranej b itw ie; nasi rozu
mni bracia słów  tych powtórzyć nie mogą, w łą
czając się dobrowolnie w szeregi niewolhików, 
których jedynym zaszczytem ma być odtąd ła 
ska zwycięzcy.

A le dość, Karol Baliński dostrzegł już w 
W oronicza w ierszach: „T ro jan a  to npadła, że
by Rzym zrodziła**, fatalnego upadku; czy taka 
była intencja rymotwórcy, niech czytelnicy z je 
go poematu sądzą; to pewna, że dzisiejsza wy
paczona część inteligencji, zdanie to dzień po 
dniu powtarza. Bogaćmy s ię ? kto, gdzie? Kilku 
zbogaconych nie wdaje się w nielogiczne wy
krzykniki, f. ci co prawią o bogactwie, mogą,

co najbardziej ich zdolnościom finansowym przy
pada, grać na bursie i rujnować się do ostatka.

A le dość! list twój, drogi panie W ładysła
wie, w yw ołał słowa, których cofać nie chcę i 
owszem, za obowiązek uważam zostawić je  i 
zestawić ze wspomnieniami o twoim wielkim 
ojcu.

Odjazd mój po raz pierwszy do W łoch  już 
był ułożony... bez pożegnania z Adamem, bez 
usłyszenia jeg o  słowa, trudno mi się było od
dalić, wybrałem się więc do ojca na ulicę No 
trc-Dame des Champs-, po drodze spotkałem za
cną ś. p. panią Tekię W ołow ską, która mi opo
wiadała, coś o histO"ji polskiej, przez siebie pi
sanej, i o księżnie Gedrojciowej, czynnej od ra- 
ua do wieczora w niesieniu pomocy emigracyj
nemu ubóstwu. Pożegnałem panią Teklę i w ró
ciłem ku waszemu dom owi; dzień był chłodny, 
śnieg popruszał, w pierwszym obszernym pokoju 
siedziała matka przy kominie, smutna, zapa
trzona w zarzewie, twarz je j wyrażała niezwy
kłą boleść. Pokłoniłem  się, skinieniem głow y 
ledwie mi odpowiedziała.

O powód smutku wygnańca zbytecznie za
dawać pytanie: znajdzie się na każdy dzień; je 
żeli nie potrzeby materjalne, to tęsknota, jeśli 
nie ta, złe wieści o& rodziny, a jeżeli z tej 
strony spokojnie, nieporozumienia w zbiorow isku.

G on la gual tu cadrai in  guesta vaU e.
Choroba, zniecierpliwienie i Bóg wie , ile 

czarnych mar zapędza się na to przytulisko na 
obcej ziemi.

W  drugim pokoju, przy stoliku, papierami 
zarzuconym, także w bliskości ognia stał ojciec, 
w owym swroim długim surducie z szarem fu
terkiem :

— „No, cóż powiesz ? “ zagadnął mnie z  ja 
kąś jakby n iechęcią , „dawnośmy się nie w i
dzieli. “

—  „Nie miałem odwagi przyjść do pana, 
naprzykrzać mu się** i coś jak łzy zakręciły się 
mi się tv oczach; ojciec to dojrzał i natychmiast 
zmienił ton mowy.

—  „No, siadaj b ra cie , ot zimno, a macie 
czem palić ? “

To zapytanie, które mi zabrzmiało, jak 
echo preokupacji matki, uspokoiło mnie, ale na
pełniło smutkiem i pomyślałem so b ie : czemuż 
nie jestem . owym chłopem , który w dowód 
wdzięczności za poezje antorowi M e s s i a d y  
furkę drzewa ofiarował.

— „Na zimno się nie skarżę.“
—  „I  cóż poczynasz ? “
— „Jadę do W łoch i przychodzę pożegnać 

pana A dama. “
—  „A  to dobrze robisz, im więcej poznasz 

świata, tem w ięcej twego. Gdzie jedziesz?**
—  „Trafia się mi okazja zrobić podróż do 

Rzymu. “
—  „To spotkasz tam i moją Marynię, któ

ra z ciotką, panną Zofią, pojechała do Rzym u.8 
i to powiedziawszy, Adam zamyślił się, może 
o czasie swojej bytności w wiecznem mieście i 
o tej Dodróży, którą dziś tak czarownie opisąje 
przyjaciel jego, Antoni Edward Odyniec.

— „Dobrze robisz, znajdziesz tam polskią

familie i klasztorek naszych Zm artwychwstań
ców; wsakże ich znasz ?*

— „T ak  je s t .“
— „No i jakże jesteś z nimi?*
—  „Ksiądz Semeneńko udziela mi książek 

z biblioteki zgromadzenia, a zresztą trzym ając 
się z daleka emigracyjnych sporów, nie wdaję 
się w sąd o ludziach, a mianowicie o księżach! 
mam bowiem przekonanie, że ojca czy  rodzone
go czy duekownego nie pozywa się do sądu 
obcych ludzi, ale się stara w domu załatwić 
spory, zdania mojegc nikomu nie zataję, a więc 
i księżom, gdvbym miał co do powiedzenia, po
wiedziałbym śmiało i otwarcie, ale przed o b cy 
mi Gkciałbym okryć nagość Lota; jeżeli nie p o 
słuchają kochającego serca, będą musieli słu 
chać nienawiści, przychodzących z zewnątrz... 
Część naszych współziom ków na emigracji, nie 
wiem, czy słusznie, pomawia ich o jezuRyzm,
0 paraliżowanie działań patrjotów, o podciągąnie 
sprawy n iepod ległości, pod sprawę demagogii
1 t. d.** W ypowiedziałem  wszystko jednyn tenem, 
relata referens bez żadnej złośliw ości i bez 
przywiązania wagi do ludzkich gawęd.

A na to Adam:
—  „Jezuici... gdzie tam, ani nawet ekono- 

my Jezuitów, ty i wyobrażenia niemasz, co to 
za perfekcja ; zresztą jakże chcesz, żeby kozak, 
artylerzysta i ułan byli prawdziwymi Jezuitami; 
na to trzeba być skrybem. Ks. Jełow icki w y
kluje, Kajsiewicz pOTąbie, a ksiądz Piotr dwu- 
nastofuntową będzie podnosił, zniżał, obliczał 
elipsę, potem wypali i czasem chybi. Przykrość 
zrobią, ale z  dobrej chęci i po służbie, a  na
wet ktoby się spodziewał, taki ksiądz Rarol... 
(Kaczanowski) a wszakże to on poniósł na mnie 
niebraterski sąd Piusowi IX. kiedy szło o po
święcenie sztandaru; przez posłuszeństwo jako 
żołnierz, boć poczciwy człow iek, ale kazali i 
kapitan poszedł... no, niepotrzebnie, bo w szak
że głowa kościoła ma łaskę Ducha świętego, 
więc czuć powinien i ton rozumieć. „Krzyczysz** 
a jak nie krzyczeć, kiedy ojczyzna zabita i 
Pius byłby mnie zrozumiał, ale hierarchia rzecz 
popsuła i przekonanie: że tylko urząd może 
mieć wiarę a nieurząd, nie...! To są naleciało
ści późniejszych czasów i powód w ielr nie
szczęść...“ I tu Adam podniósł g łos i z wiel
kim boiem zaw oła ł. „P rzyjdzie  czas w którym 
szczęśliw y będzie tylko ten, co  będzie w  gro
bie !•** Przeszedł się po pokoju i jakby mnie 
nie było, sam do siebie półgłosem  d o d a ł: „Ja  
znam takiego, co czternastu księży zabije** *) i 
znowu po chwili obracając się r z e k ł: „Kiedym 
był w Krymie, spotkałem Tatara, który poił 
wielbłąda, a żem był strudzony, zapytałem : 
czy woda czysta i dobra? na co ten łamanym 
moskiewskim językiem  odpowiedzi*! m i: „A llah  
wszędzie daje wody dobre, tylko je  zwierzęta 
i ludzie mącą; pij zdrów.

Tak je s t , bracie , prawda jest wszędzie, 
gdzie jest duch Boży; i oczy Adama zapałały 
tak dziwnym blaskiem, jakiego nigdy potem nie 
widziałem „Ot powiem ci, źe a nas brak zau-

*) Przepowiednia Romany. (Pr. r.)



piszą w razach w ątpliw ych, zw ycięża  potę
żna k orporacja  centralna raniej potężne k or
poracje  prow incjonalne, ale naw et w razach 
zupełnie n iew ątpliw ych, naw et w razach, 
gdzie nawet cen tralistyczn e m inisterstw o jako 
w ydzia ł w ykonaw czy tej w iększości centrali
stycznej samo zastrzeżenia czyni, że to lub 
ow o należy do kom petencji sejm ów, w ięc 
sejm om  w ydanie odnośnych  ustaw przekazać 
należy.

T ak  jest, R ada państwa włada ca łym  
obszarem  kom petencji, i to jest w łaśnie 
przyczyna, w  której swe upraw nienie zu
pełne m ają opozycje  anticentralistyczne, au
tonom iczne lub federalistyczne. Z a  burger- 
m im sterstwa, i za obecnego m inisterstw a 
w iększość cen tra listyczn a  postępow ała  k on 
sekwentnie w m yśl zasady, przez „N ow ą 
Pressę“  w ygłoszon ej publicznie. Czasem w 
chw ilach  d rażliw ych  przycupnie m inister 
stw o i centralistyczna w ięk szość, ale nie z 
obaw y o naruszenia kom petencji sejm ów, 
lecz z obaw y przed koroną jak  to się stało 
św ieżo z wnioskiem  W ildauera. A le  gdy 
chw ilow e n iebezpieczeństw o dla centralistów  
minie, znowu zagarnia w szystko, co  sejmom 
przynależy, znowu redukuje sejm y do roli 
R ad gm innych, zajm ujących  się tylko adm i- 
n istracyjnem i sprawam i.

I z rów ną konsekw encją  centralizm  w ie
deński postępuje w obec kra jów , k tóry ch  po
s łow ie  idą z niem i ręka w rękę, jak i w obec 
krajów , których  posłow ie są w opozycji. 
Czasem się zdarza, że ch cąc silniejszą o p o 
zycję  jak iegoś kraju  rozb ić , m izdrzy się c e n 
tralizm  do pojedynczych  posłów , lub do p o 
jedyn czych  frakcji, i po jedyn czych  posłów  
pozysku je  osobistem i względam i, a frakcje  
nadzieją popierania ich  w kraju, aby się 
sta ły  w iększością. A le  n igdy centralizm  isto
tnego ustępstw a polityczn ego nie czyn i tym 
fra k c jo m , ja k  to w idzim y na frakcji w ło  
skiej z południow ego T y ro lu , z Istrji, T rye- 
stu i D alm acji, dalej na M łodosłow eń cach  i 
na M łodoczech ach .

W szystkie te jednak  dośw iadczenia i 
przekonania, z nich w ydobyte, nie mogą j e 
dnak w y leczyć m am eluków naszych od m iz
drzenia się do centralistów , od  wierzenia w 
ich  w zględność dla siebie. A  chociaż mame- 
lukom naszym  centralizm  nawet ob jetn ic ża 
dnych  nie czyni, jednakow o gniew a ich każ 
dy ob jaw  op ozycy jn y  przeciw ko centralizm o
wi. Z kądże pochodzi takie fatalne zachow a 
nie się pew nej części naszej delegacji, będą
cej często w iększością  w kole polskiem , i 
zm usżająeej tym sposobem  i m niejszość do 
m ilczenia ?

Jedyną i w yłączn ą  przyczyną jest, iż 
m am y m inistra rodaka w  m inisterstw ie, któ 
rego utrzym ać pragną  na tej posadzie.

Raz ju ż  podnieśliśm y fakt najpraw dziw 
szy, iż pan Lasser, interpelow any przez 
sw ych p rzy ja ció ł polityczn ych  z R ady pań
stwa, po co zasiada jeszcze m inister bez 
teki z G a licji w m inisterstw ie, od rzek ł bar
dzo o tw a rc ie : „U m  die Polen konfus zu ma 
ch en ."

Z rozum ieli to centraliści od razu, i o d 
tąd zaniechano napadania na naszego mini-

fania i pycha dusi i adjunkt biblioteki w Polsce, 
który zna książki tylko po okładkach, uważa 
siebie za Boga a przynajmniej za świętego 
Piotra tego nieba z bibuły i klaczam i cię po 
łbie w a li /  Zaśmiał się gorzko i wziął za ka 
pelusz. „Pójdziem y razem, obyśmy mieli wolę 
dobrą wysłuchać się nawzajem. Ja do nikogo 
nie mam ż a fc .K

Rozm owę tę całą spisałem sobie i dziś ją 
dla ciebie, drogi panie W ładysław ie , kopiuję z 
pożółkłych n o ta tek /

Takie to perły czystej w ody, zawierają li
sty Lenartowicza o M ickiew iczu; perły, które 
każdego ozdobią, co je  zrozumie i w sercu s wo
jem  umieści. Nie tylko więc jako materjał do 
życiorysu Adama mają one wartość, ale też ja 
ku zbiór głębokich  spostrzeżeń i prawd, które 
dzisiaj zwłaszcza przydać się mogą czytelnikom, 
codziennie prawie zarzucanym różnego rodzaju 
fą łaŻ j*eiu i poglądami, rugującemi rzeczyw isty 
patrjotyzm  z serc i z umysłów polskich i pod
kopujących fundamenta, na któiych  ojczyzna 
nasza utrzymywała się i dotąd utrzymuje się 
pomimo niewoli.

Sprawozdanie nasze z najnowszego dzieła 
Lenartowicza, zakończamy, umieszczeniem wier
sza, który nam nadesłano z Florencji.

Do Teofila Lenartowicza, 
wiersz 

przez L. B.
Gęślarzn, orzeczony wdziękami Italii, 
Czyllibyś stracił z mydli kwiat leśnsj kon-

walji,
Czy cię krasna nia nęci krajowa makówka,
I w uchu twym nie dzwoni stalowa podkówka? 
Mało duszy stęsknionej dźw ięków , pląsów,

kwiecia,
Ona pragnie ogarnąć zamierzchłe stulecia, 
Zebrać wszystkie radości, łzy w drodze

wylane,
I nakreślić przyszłości oblicze nieznane.
Nia dosyć tobia dzierzyć tę lutnię ograną,
Co melodją osnuwa niby mgłą wiośnianą,
I serdeczne utula żałości i męki,
Sącząc kroplami rosy czarująca dźwięki.
Do serc ludzkich przemawiać to twój chleb

powszedni,
Któż lepiej wie od Ciebio czego pragną biedni? 
W ięc miłości juź wszystkie wyśpiewawszy

drżenia,
Zapragnąłeś łzę rzewną wydobyć z kamienia! 
Stało się, boskie dłnto miękczy marmnr biały, 
Kreśląc chorowód duchów, co prawdą jaśniały, 
Ich wiekowe boleśei, miłość niepojętą,
I w misie Herodjady głow ę Jana świętą.
Chwała niech będzie tobie, poeto rzeźbiarzy, 
Niechaj się w twojem saren święty ogień

żarzy!
Nieih ci będą powolne marmury i dźwięki, 
Twórz anielski* poataeie i wieszcze piosenki!

Włocławek. 1875.

stra -rodaka, zaniechano dom agania się, ażeby 
zw inięto zajm ow aną przez n iego posadę
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P a ry ż  d. 4. kwietnia.
A .—  Okólnik Dufaura do prokuratorji, i mo

wa, wypowiedziana wczoraj przez W allona na 
zebraniu delegowanych od prowincjonalnych to
warzystw umiejętności, są dotąd jedyną wska
zówką przewodnich myśli gabinetu. Z  powoda 
okólnika obaw :ano się nawet nowej ministerjal- 
nej kryzy, i ajencja Havasa widziała się zmu 
szoną do zaprzeczenia pogłoskom o nieporozu
mieniach, zachodzących w gabinecie. Nieporo
zumienia były, ale nie dotyczyły one samej tre
ści pisma , a jeoynie formy okólnika. Buffet 
otizym ał od Dufanra opuszczenie w okólniku 
ustępu, dotyczącego prasy, z tej głównie przy
czyny, że wskazówki w tej mierze dać może 
raczej administracja jak sądownictwo, a osobi
ście zobowiązał się wszystkie te wskazówki do
starczyć ministrowi sprawiedliwości.

Na miejsce, opróżnione po hr. Jarnac w L on
dynie, nie naznaczono Jeszcze następcy. Są po
głoski, iż rząd powstrzyma się z nominacją 
nowego ambasadora w Londynie aż do jesieni, 
w której dopiero zDierają się angielskie Izby; 
ale z innej strony twierdzą, że ks. d’Hareourt, 
ambasador francuzki w« Wiedniu, który już był 
pełnił te obowiązki w Londynie, zostanie po
wołany napowrót do tej stolicy, a jego miejsce 
zajmie pierwszy sekretarz ambasady, p. Gavard, 
posiadający rangę pełnomocnego ministra. Do 
dają, iż w takim razie p. d ’Chaudordy, dzisiej
szy ambasador w Madrycie, byłby wysłany do 
Petersbnrga na miejsce p. Le Flo, ktćry już w 
ciągu czerw ca ma przedstawić carowi odwołu
jąc® go ztamtąd listy.

Z  okoliczności doręczenia orderu złotego 
runa Mac-Mahonowi w zwyczajnym ceremoniale, 
w obecności sześciu kawalerów orderu, zauwa
żano nieobecność przy tej ceremonii Thiersa. 
Sądzono, iż wnosić ztąd można o jakichś nie 
snaskach między prezydentem “Rzeczypospolitej 
a jego poprzednikiem Pokazuje się, że tak nie 
jest, że marszałek prosił był Thiersa o przyby
cie na tę uroczystość, i że Thiers był się z g o 
dził, jeżeli obecność jeg o  byłaby potrzebną dla 
samej ceremonii. Gdy zaś marszałek kazał mu 
oświadczyć, że już ma potrzebnych sześciu asy
stentów, lecz pomimo to prosi Thiersa o przy
bycie, to ten ostatni wymówił się, iż żyje obe
cnie w zupełnem ustroniu od wszelkich uroczy
stości, i o ile nie będzie obowiązkiem zmuszo 
ny, pragnie nie przyjąć w nich ndziału. W  ca
łym  tym stosunku, Thiers zapewnia, że najdeli
katniejsza panowała między stronami uprzej
mość i grzeczność.

W czorajszy dziennik urzędowy zamieścił 
kilka permutacji w prefekturach, spowodowa
nych odwołaniem z dep. Hantes Pyrenuees p. F ć 
rand, któremu powierzono inny urząd. W  całym 
tym ruchu znajdujemy jedną tylko nową nomi
nację, dotyczącą p. Paulin dT elet, mera gminy 
Logrian w dep. Gard, który otrzymał urząd 
podprefekta w Sables d’01onne. Zapowiadają 
nowe zmiany, nad któremi Buffet ma obecnie 
pracować, i które niezadługo mają się ukazać 
w dzienniku urzędowym, a mianowicie natych
miast po zamknięciu posiedzeń Rad jeneral- 
nyeh. Buffet oczekuje zamknięcia tych obrad, 
sądząc, że z ich toku potrafi się przekonać o 
wartości prefektów względnie do nowej konsty
tucji, a jest już przyczyna do tych permutacji 
w dymisji, jaką złożył p. Michoń, prefekt dep. 
Puy de Dome, a która przez rząd została przy
j ą ł -

Bonapartyści krzątają się bardzo gorąco 
około przyszłych nominacji senatorskich; w nie
których departamentach kandydaci są już po
stawieni, tak n. p. w dep. Gironde (Bordeanx)

R ó ż n o ś c i .
* Straszny zbrodniarz. Przed sądem w yż

szym w Ziirich, stawiono w miesiącu lutym chłopca, 
niemającego jeszcze lat 16 wieku, który dopuścił 
się strasznej zbrodni. W końcu m. listopada r. z. 
włóezył się on wieczorem po okolicy, mając na celu 
zdobycie jakiej sztuki bydła ze stojących w od
osobnionej oborze. W tejże chwili stanął mu na 
przeszkodzie powracający ze szkoły 13-letni chłop
czyk. Pochwycił on go nagle, i uderzając pięścią, 
gwałtem wepchnął do obory. Tu dopiero ścisnąwszy 
mu gardło,, rozstrzaskał mu głowę żelazem i na
stępnie poszarpał ciało swej ofiary, a przytem ro- 
zerzuął mu brzuch i przeciął plecy od góry do dołu, 
zeszpeciwszy całe ciało biednego dziecka zadanemi 
w wielu miejscach ranami. Uwięziony wymienił 
zgrozą przejmujące szczegóły dokonanej zbrodni. 
Potworek ten wobec kar, prawem wskazanych a za
stosować się dających do 16 letniego chłopca, ska
zany został na lat 10 do domu pracy.

* W zburzenie ludności. Przed parą tygo 
dniami telegram zaatlantycki doniósł lakonicznie o 
wzburzeniu ludności w Buenos-Ayres i o spaleniu 
kilku domów; obecnie nadchodzą szczegóły dowo
dzące, że był to wybuch fanatyzmu antireligijnego, 
podniecany przez stowarzyszenie karbonarów, li
cząc* w tern mieście 500 członków. Rzecz tak się 
m iała: D. 27. lutego publiczność, wychodząca z tea
tru Rozmait*ści, po widowisku tendencyjnem prze
ciw miejscowemu arcybiskupowi i jezuitom, zaczę
ła się zwiększać na ulicach, wznosząc okrzyki: 
Niech żyje rzeczpospolita! śmierć jezuitom ! Zbie
gowisko wzrastające zwróciło się ku pałacowi ar
cybiskupa, gdzie wdarłszy się, dopełniło zupełnego 
rabunku sprzętów, książek, obrazów i kosztowności, 
wyrzucając przez okna krzyże i godła religijne, 
a zawieszając natomiast godła masońskie. Nastę
pnie tłumy, liczące do 30.000 ludzi, z wściekłem! 
okrzykami rzuciły się na kolegium św. Ignacego. 
Tutaj u wejścia zamordowano jednego jezuitę, cięż
ko pokaleczono kilku braci, lecz od dalszych mor
dów wstrzymała chęć rabunku w kościele i kole
gium, wśród czego wybuchł pożar, który pochłonął 
kilka przybocznych domów 1 trwał przez całą noc. 
W ładze rzeczypospolitej La Plata aresztowały na
stępnie 30 burzycieli, przy których znaleziono zło
te i srebrne sprzęty z kościoła.

* Jeszcze o prof. Virchowie w Krakowie.
Odbieramy od dr. Izydora Kopernickiego z Krako
wa list z dnia 7. kwietnia o wizyci* prof. Vircho- 
wa, który jak najchętniej umieszczamy: „W yczyta 
wszy w Gazecie Narodowej cokolwiek mylną i 
przesadną w niektórych szczegółach wiadomość o 
pobycie prof. Virchowa w Krakowie, mam bardzo 
słuszne powody npraszać o łaskawe zamieszczenie 
następującego sprostowania:

W cale nie żądza poznania obojętnej mu dotąd 
dawnej stolicy Polski, lecz jedynie badania arche
ologiczne sprowadziły nam tego nczonego gościa. 
W tym to cela wyłącznie odbył on pospieszną w y
cieczkę do Pragi i Krakowa, i bawiąc tn dzień 
jeden tylko, zwiedził gabinety archeologiczne tnteg-

kardynał Donnet, Hieronim David, Hubert De- 
lisle, dawni senatorowie, i Ayoneu, radca jene- 
ralny departamentu; w dep. Oharente pp. Boffi- 
atou i Ecnasseriaux rozpoczęli już swoje piel
grzymki w celach propagandy swych senator
skich krzeseł, a panów tych niektórzy merowie 
przyjmują urzędownie, zarządzając umyślnie na 
ten ceł posiedzenia Rad municypalnych i w ysy
łając delegację na kolej dla ich przyjęcia. Bo- 
napartystom przecież grozi podobno walne nie
powodzenie w Korsyce. Powiadają, że ks. Na
poleon odzyskał tara cały dawniejszy swój 
wpływ, i przewidują, że Korsyka zupełnie za
pomni i o Ronherze. Dla exwicecesarza byłby to 
pogrom bardzo zasłużony, bo jemu słusznie 
bonapartyści szczerzy przypisać będą mogli ten 
rozdział w rodzinie samej, który więcej złego 
zrobi stronnictwu, auiżeii najsystematyczniejsza 
propaganda potrafi zrobić dobrego.

Po Gazecie Augsburgski-j dzienniki fraucuz- 
kie także podniosły wiadomość o projektow a
nym procesie o separację, jaki ks. Klotylda ma 
w ytoczyć przed trybunałem franenzkim ks. Na
poleonowi. Podług źródłow ych wiadomości, pro
jekt ten bardzo jeszcze jest zagadkowym, gdyż 
najbardziej wpływowe osobistości starają się 
odwieźć ks. K lotyldę od zamiaru, k iórego prze
prowadzenie dostarczyłoby tylko dziennikarzom 
przedmiotu do skandalicznych pogadanek.

Rok 1876, rokiem ślizgawicy nazwany, gro
zi przybraniem cmentarnego charakteru. Oo 
chwila zapisujemy nowe nazwiska, które z li
sty żyjących znakomitości wymazać należy. O 
innych już nie wspominając, malarz Corot, hr. 
de Jarnac, Pani Foneker, szwager W iktora Hn 
go, nalej Edgar Quinet. Amedee A ch ard ; a p i
szą z Nicei, że sławny rzeźbiarz Oarpeaun jest 
umierającym.

W  zamian, w żadnym zawodzie nic nowego 
się nie objawia.

Posiedzenia sejmowe.
Trzecie potiedzenie d. 9. kwietnia.

Początek posiedzenia o dodz. 11. min. 20.
Przewodniczący marszałek Alfred lir. P o 

tocki, komisarz rządowy p. Bartraański.
Marszałek zawiadamia, że komisja admini

stracyjna już się nkonstytuowoła, i wybrała 
przewodniczącym ks. Leona Sapiehę, zastępcą 
p. Grocholskiego, sekretarzem p. Gniewosza.

Poseł bar. Konopka prosi piśmiennie o ur
lop ośmiodniowy, ponieważ należąc do komisji 
katastralnej, nie chce jej narazić na brak kom
pletu. Marszałek uwiadamia, że urlopu udzielił.

Biskup przemyski, ks. Hirschler, i p. Hal
ler zawiadamiają, że stan zdrowia nie pozwala 
im wziąć udziału w sesji sejmowej.

Poseł ks. Król, stawia wniosek następu
ją cy :

W ysoki sejm raczy uchwalić, aby list o- 
twarty p. Juliusza Ozdoby Florkiewicza podać 
do ocenienia komisji propinacyjnej.

W niosek teu dostatecznie poparty, trakto
wanym będzie według regulaminu.

W  dalszym ciągu wniesiono do sejmu na
stępujące petycje :

1) Bircza W ydział powiatowy, o subweucję 
10.000 złr. ua drogi. 2) Krakowska Rada po
wiatowa, o reformą ustawy drogowej z 18. sier
pnia 1866, i o uchwalenie dróg okręgowych, do 
których Konkurować by miały gminy i obszary 
dworskie. 3) Gmina Jaworów, o zmianę sejmo
wej ordynacji wyborczej co do liczby posłów 
z miast. 4) Gmina Sądowa W isznia w sprawie 
zniesienia prawa do poborn myta, przez obszar 
dworski pobieranego. 5) Gmina Szczerzec, o bu
dowę drogi ze Szczerca do kolei żelaznej. 6) 
Rada pow. Lisko, o wstrzymanie budowy gma
chu krajowego na pomieszczenie sejmu i W y
działu krajowego, aż do chwili ustania obowiąz
ku płacenia dodatków na indemnizację. 7) Rada 
pow. Lisko, w przedmiocie uwolnienia pewnych -

szego uniwersytetu i akademii umiejętności. Tam 
zaś wcale nie ja , ani P. Łuszczkiewicz dawaliśmy 
mu żądane objaśnienia, lecz prof. Łepkowski jako 
zawiadowca i właściwy znawca tych zbiorów, oraz 
przypadkowo przybyły podczas zwiedzin, archeolog 
tutejszy, p. J. N. Sadowski. Podobnież niektóre 
obchodzące naszego gościa przedhistoryczne zaby
tki starożytności polskich, znajdujące się w mn- 
zeum techniczno-przemysłoweui. Głównie znęciły go 
do instytucji dr. Baranieckiego, w której niespo
dzianie dla siebie znalazł i z zajęciem oglądał mnó
stwo rzadkicch i najciekawszych przedmiotów etno
graficznych. Na koniec zbywających od tych g łó 
wnych zajęć chwii, użył p. Virohow na zwiedzenie 
wystawy sztuk pięknych i katedry na Wawelu, 
gdzie miał sposobność dowiedzieć się i przyznać, że 
od XV. wieku a i  dotąd wszelkie rodzaje sztuki 
były u nas niepospolicie reprezentowane. Jednem 
słowem p. Virchow znalazł w Krakowie daleko 
więcej rzeczy zajmujących i nauczających dla sie
bie niż sobie wyobrażał, i z tern wrażeniem odje
chał nazajutrz rano z powrotem do Berlina.

Co się tyczy moje! osoby i mego zbioru kranjo- 
logiczueg*, w tym zbiorze spotkał on wprawdzie 
niektóre okazy dotąd mu nieznane i ciekawe ; lecz 
znowu nic tak niezmiernie rzadkiego, iżby to u 
niego zasługiwało na notowanie i mierzenie tych 
czaszek. Ode mnie również nic tak bardzo ważne
go dla nauki się nie dow iedział, owszem ja  to 
sam najwięcej Skorzystałem z wielu uwag tak zna
komitego w naszej nauce mistrza,

Z prawdziwym szacunkiem etc.
Dr. J. Koptrnicki. 

ł Z Madrytu przysłano jednemu ż dzienni
ków niemieckieh modlitwę karlistów „do księcia 
Aniołów, św. Michała archanioła, za osobę króla, 
jego rodzinę i za arm ię/ Modlitwa ta jest w stylu 
zwykłym tego rodzaju aktom, tchnącym średniowie- 
cznością. Brzmi ona :

„Najwyższy książę księstw niebieskich i czuj
ny hegemonie ziemi, kapitanie milicji aniołów i 
obrońco wojsk chrześciahskich! Błagam cię, broń 
naszego katolickiego króla Karlosa VII., jak bro
niłeś Ezechiasza przeciwko potędze Aasyryjczyków, 
kiedy żadnej innej nie miał pomocy prócz obrony 
w Tobie, który j e d n e j  nocy pobiłeś 185.000 n ie
przyjaciół jego . Błagam cię, wysłuchaj pobożne mo
dły jego, jak wysłuchałeś króla Dawida, w obronie 
którego podniosłeś miecz sprawiedliwości bożej 
przeciwko królestwu Jndei. Wyjednaj dla naszego 
króla Karlosa VII. gorliwość króla Joziasza, mą
drość Salomona, roztropność Jozafata, odwagę Da
wida a pobożność Ezechiasza. Zeszlij mu w pomoc 
zastępy niebieskie, jak zesłałeś ich Elizie i Jakó- 
bowi. Oto błagam cię w pokorze dla dobra kato
lickiego kościoła, nad którym w tak wielkiej czu
wasz gorliwości; uczyń to dla miłości, którą pa
łasz ku Jezusowi Chrystusowi, ażeby Mn służyli i 
uwielbiali Go wszystki* narody w powszechnym 
spokoju kościoła, i aby ten mógł tryumfować nad 
wszystkimi nieprzyjaciółmi swymi. A m en /

* Kw estja Monakijska. Donoszą z P a ryża : 
Jakiś p. Holn. z Pomorza, były pakier okrętowy, 
odegrał rolę ogromnego halaburdnika w księstwie 
Monaeo. Miał on pretensję, ii ma wolno na salę

klas ludności od opłat szkolnych. 8) Gminy 
Dołżanka, Domaraorysz i Zabojki, o uwolnienie 
ich od optaty myta, lub zniżenia tej opłaty do po
rowy.

Poseł hr. G o l e j e w s k i  żąda odsyłania 
wszystkich petycyj do komisji petycyjnej, o ile 
nikt nie stawia inakszego wuioskn.

M a r s z a łe k  oświadcza, że według regula
minu przeznaczanie petycji do komisji, o ile nie 
ma oddzielnego wnioskn, należy do marszałka.

Poseł ks. Stępek stawia wniosek następu
jm y :

Poleca się komisji prawniczej, ażeby nie
zw łocznie wypracowała ustawę przeciw pijań- 
stwn i nadużyciu szynków, i takową ua bieżą
cej jeszcze sesji do uchwalenia sejmowi przed
łożyła.

W niosek teu dostatecznie poparty, trakto
wanym będżie według regulaminu.

Poseł Bartoszewski ogłasza rezultat w y
boru komisji kultury krajowej, któiy już poda
liśmy w poprzedniem sprawozdaniu, marszałek 
zaś wzywa komisję prawuiczą, żeby się ukon 
stytuowała.

Na porządku dziennym znajduje się pierw
sze czytanie przedłożenia rządowego, zawiera
jącego 15 wniosków w przedmiocie zmian w te- 
rytoijalnym podziale kraju na okręgi sądowe i 
polityczne. (W e wszystkich tych wnioskach ko
misji mięszanej, złożonej z delegatów namiest
nictwa i W ydziału krajowego, powtarza się ste 
reotypowo jeden fatalny błąd językow y, w każ
dym bowiem powiedziano, że to jest wniosek n a 
przeniesienie sądu powiatowego, na utworzenie 
nowego sądu i t. p. W yrażenie takie i chociaż 
w stylu urzędowym używane, po polsku jest 
prostym nonsensem i nie znaczy absolutnie nic).

Na wniosek p. Krzeczunowicza przedmiot 
ten odesłano do komisji specjalnej teryt.orjalnej, 
wybrać się mającej a złożonej z 15 członków.

Z  porządkn dziennego następuje pierwsze 
czytanie sprawozdania W ydziału krajowego w 
przedmiocie zaknpna gruntu pod budowę gma
chu na umieszczenie sejmu i Wydziału krajo
wego Sprawozdawcą jest poseł Pietruski.

Poseł hr. W o d z i c k i  wnosi aby przed
miot ten odesłano do W ydziału krajowego jako 
do komisji.

Sprawozdawca p P i e t r u s k i  przeciwnym 
jest temu, gdyż w r. z. odsyłano w ten sposób 
do W ydziału sprawę archiwów i okazało się 
potem, że ją  potrzeba było przesłać de komisji, 
zkąd tylko zw łoka wynikła.

Poseł S k r z y ń s k i  popiera wniosek p. W o- 
dzickiego, hr. Golejewski zaś jest za odesła
niem do komisji.

Poseł hr. W o d z i c k i  nie sądzi aby ko
misja w ciągn kilku doi coś we wnioskach W y
działu zmienić mogła i dlatego obstaje przy 
swoim wniosku.

Poseł S k r z y ń s k i  ponownie popiera p. 
W odzickiego.

Poseł hr. G o l e j e w s k i  żąda odesłania do 
komisji, sądzi bowiem że w skutek wniosków 
W ydziału kraj. będzie musiała uledz zmianie 
uchwała Izby, przeznaczająca na budowę gma
chu 500.000 złr.

Sprawozdawca p. P i e t r u s k i  wyjaśnia, 
że na bndowę gmachu sejm wyznaczył 500.000 
złr. ale nie licząc w to kosztów  zakupna gruntu 
i finansowania, zatem uchwała sejmowa nie u- 
legnie zmianie, mimo to przecież mówca jest za 
odesłaniem do komisji.

W  głosowaniu Izba wniosek odesłania do 
W ydziału krajowego odrzuca i p r z e k a z u j e  ten 
przedmiot komisji administiacyjnej.

P. S k r z y ń s k i  z uwagi, że komisja budże
towa w r. b. będzie miała bardzo wiele zaęcia i 
nie będzie w możności rozpatrzeć się dokładnie 
w sprawozdaniu z czynności W ydziału krajo
wego, wnosi, aby Izba cofnęła uchwałę na 
pierwszem posiedzeniu powziętą i odesłała ten 
przedmiot do Komisji administracyjnej.

P. C h r z a n o w s k i  z własnych motywów

kasyna Montecario wchodzić bez karty legitymacyj- 
nej. Odpędzony od drzwi pobił dozorców i służących. 
Z powodu gwałtu zasądzony został i zamknięty na 
dwadzieścia ośm dui do aresztu monakijskiego, po
mimo, Że ofiarował 500.000 franków kaucji za po
zwolenie bronienia się na wolnej stopie. Rozwście- 
klouy postawił sądowi ultimatum, Żądając 100.000 
frauków odszkodowania, skasowania wyroku i kary 
galerów dla komisarz? policji, który ośmiejil się 
go zamknąć. W  przeciwnym bowiem razie uzbroi 
na swój koszt okręt, rzuci na księstwo bomby i 
zaleje go petroleum. Ponieważ zaś nie jest ani 
cyganem, ani włóczęgą, nie może ścierpieć, auy go 
nazywano „szpiegiem praskim*, a potrafi wywołać 
tak rozgłośny skandal, ażeDy dyplomacja europej
ska miała do rozstrzygania kwestję nową, —  mo 
nakijską!

* Pożar domu obłąkanych. Z Nicei dono
szą: Dom obłąkanych w San Pons , który zgorzał 
niedawno świeci dziś czterraa jeno ścianami. Ogień, 
jak się zdaje wybuchł około 3. godziny nad ranem, 
i prawdopodobnie wszczął się na dole w ku hni pod 
celami oddziałn mężczyzu. Dopiero o 4. jeden z sza
lonych zaczął wołać o pomoc , ale z początku są
dzono, że krzyczy w napadzie obłąkania. Wkrótce 
jednak poznano , że to była okropna prawda Ze 
wszech stron wdzierały się płomienie przez otwory, 
a dym tak gęstemi napełnił pokoje kłębami, że ta
mował oddech w piersi. Udało się odwiązać wście
kłych szaleńców i wypuścić obłąkanych. Wielkie 
wschody atoli w środkowej części budynku gorzały 
i dozorcy zmuszeni byli wypuszczać swych obłąka
nych ciasnemi wschodami bocznemi. A i te zapadły 
się wkrótce , choć szczęśliwie dopiero w tedy, gdy 
ostatni pacjent znajdował się w bezpiecznem miejscu. 
Obłąkani uciekli na poblizkie pola. Jeden z nicli, 
który dawniej był kaptanem , a ja *  zapewniano, 
wi*le posiadał zdolności, nie chciał iść wraz ze 
sweml towarzyszami i uchwycił się kraty okua na 
drugiem piątrze. Gdy wschodami już wyjść nie było 
można, trzej strażacy wlazłszy L a  drabinę rzucili 
sznury obłąkanemu i prosili, by niemi się obwiązał. 
Ale nadaremnie. Jak przykuty, nie chciał się puścić 
kraty i zdawał się nie mieć pojęcia o niebezpie- 
cznem położeniu swojem. Krzycząc tylko i jęcząc 
bezustannie patrzał ze spokojem jak płomień ogar
nął przystawioną na jego ratunek drabinę i złażą
cych z niej strażaków. Chwilę później runęło skle
pienie, a obłąkanego pogrzebały gruzy. Oprócz tego 
zginęło dwoje osób, kobieta i mężczyzna, którzy 
spłonęli leżąc najspokojniej w swych lożach.

* L e ta rg . Z Wilna p iszą : Żoua żyda E. hand
lującego wódką, kobieta zdrowa i młoda (25-letnia) 
zległa 18. marca podczas nieobecności swego mężą, 
który wyjechał na kilka dni do Kowna. Czując się 
po połogu bardzo osłabioną , proaiła otaczających 
ją  krewnych , aby zawiadomiono o tem telegrafem 
męża z prośbą, aby natychmiast powracał do domu. 
Życzenia tego jednak, niewiadomo dla jakiej przy
czyny, nie spełniono i zamiast męża wezwano dwóch 
miejscowych lekarzy żydów. pp. S. i T . Rezultat 
narady ich nie był pomyślny, gdyż nazajutrz pa
cjentka nie dawała ju t iaduego inaku życia Po
stanowiono zatem zgodnie ze zwyczajem żydowskim, 
sprzecznym z przepisami prawa, pogrzebać niebo-

p. Skrzyńskiego wywodzi, że jeżeli sprawo
zdanie z czynności W ydziału, zawierające naj
więcej przedmiotów, odnoszących się uo budżetu, 
nie ma być odesłane do komisji budżetowej, to 
w takim razie należy je  odesłać do specjalnej 
komisji.

P. G r o s s  wnosi przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem p. Skrzyńskiego, al
bowiem nie pojedynczy członkowie komisji bu
dżetowej, lecz komisja cała powinna wystąpić 
z takim waioskiem.

P. hr. W o d z i c k i  ja k o  przewodniczący 
komisji budżetowej oświadcza, że większość 
tejże komisji zgadza się z wnioskiem, aby ten 
przedmiot poddać pod rozpatrzenie innej ko
misji.

P. S p ła  w i ń s k i wnosi, aby komisja, do 
rozpoznania sprawozdania wybrać s ^  mająca, 
składała się z 7 członków.

P. hr. G o l e j e w s k i  popiera jeszcze raz 
odesłanie do komisji administracyjnej.

Przed przystąpieniem do głosowania p. 
Gross cofa swój wniosek; Izba zać wnioski pp. 
Chrzanowskiego i Spławińskiego przyjmuje

Z  porządku dziennego następuje sprawo 
zdanie W ydziału krajowego w przedmiocie z e 
zwolenia gminie miasta Kut na pobór 75°/0 o- 
płaty konsumcyjnej od mięsa. Sprawozdawca 
p. SkWarczyński.

Ustawę, projektowaną przez W ydział, przy
jęto  w skróconej drodze w drugiem i trzeciem 
czytaniu, poczem sejm przystąpił do wyboru 
komisji terytorjalnej i petycyjnej,

Na wniosek p.  Józefa Jasińskiego sejm 
uchwalił, że komisja petycyjna składać się ma 
z 15 członków.

Na komisję p e t y c y j n ą  głosowało 91, 
jednomyślnie wybrani pp. Bogdanowicz, D ą
browski, Firlej, Golejewski, Jasiński Aleksan
der, Kuczkowski. Dalej po 90 głosów otrzyma
li pp. Fortuna, P od lew sk i, Szeraelowski i 
Weissmann, wreszcie p. Piliński 88, Pawlików 
87, Mandyczewski 68. Stępek 64, Rej 62. P o
słowie, Czajkowski i W olański Mikołaj, znajdu
jący się na kartkach drukowanych, nie zostali 
wybrani, w ich miejsce wybrano pp. Mandy- 
czewskiego i Reja.

Komisja p r a w n i e  z a  ukonstytuowała się 
i wybrała przewodniczącym p Kabata, zastęp
cą p Kowalskiego, sekretarzem p. F iu ch >  
mana.

Komisja k u 11, u r y k r a j o w e j  ukonsty
tuowała się i wybrała przewodniczącym hr. 
Dzieduszyckiego, zastępcą k s . Czartoryskiego, 
sekretarzem p. Szczepańskiego.

Na komisję t e r y t o r j a l n ą  głosow ało 
98, otrzym ali: Bartoszewski, Garbaczyóski, Ra- 
towski, Turczyn po 97 głosów, Cywiński 96, 
Halka i Horodyski po 95, Czajkowski 93, Cheł- 
meeki 91, Wolański Mikołaj 90, Torosiewicz 
86, Sapieha 82, Kulczycki 81, Tetmajer 80, 
Haller 59, ci zatem zostali wybrani. Z  kartek 
drukowanych nie przeszli Bukowski, Polanow- 
ski, G łogowski, Jan Tarnowski i Erazm W olań
ski, w miejsce Których wybrano Czajkowskiego, 
W olańskiego Mikołaja, Torosiewicza, Kulczy
ckiego i Tetmajera.

Poseł ks. S t ę p e k  wnosi, aby posiom- nie- 
należącym do komisji, było wolno uczęszczać na 
obrady komisji propinacyjnej drogow ej, budże
towej i administracyjnej, i żąda traktowania 
tego wniosku bezzwłocznie.

Izba uznaje nagłość, hr. Golejewski stawin 
popraw kę, aby w szystkim  posłom  wolno było 
uczęszczać na wszystkie komisje, co też sejm 
uchwala.

Poseł Hausner stawia wniosek następu
ją cy :

W ysoki sejm raczy uchwalić następującą
nstawę:

I. Ustawa
z dnia dla królestwa Gali-w
cji i Lodomerji i W . ks. krakowsaiego, zmie-

szezkę niezwłocznie. W  tym celu, aby uzyskać upo
ważnienie ze strony policji, wzięto od lekarzy świa
dectwo, że pacjentka ich umarła dwa dni wcześniej. 
Świadkowie twierdzą, że dyagnoza śmierci ograni
czyła się na zbliżeniu do nosa nieboszczki piórka, 
wyrwanego z poduszki. Przekonawszy się w ten 
sposób o bezwładności orgauów oddechowych, ścią
gnięto umarłą z łóżka i położono nc, podłogę obwi
nąwszy w płótuo. We dwie godziuy potem nie
szczęśliwa położnica znajdowała się juź na cmen
tarzu , gdzie stósownie do obrządku żydowskiego 
zabierano się ją  myć po raz ostatui ciepłą wodą. 
Ale jakież było przerażenie ogólne , gdy mniemana 
nieboszczka przebudziła się nagle, usiadła i żało- 
śnym głosem zaczęła błagać, aby ją  zaniesiono jak- 
najprędzej do ciepłej izby. Rozumie się, proś
bie tej wypadło zadośćuczynić; umieszczono więc 
chorą w mieszkauiu grabarz?, i posłano po lekarzy, 
którzy podpisali byli świadectwo śmierci. Ci przy
bywszy z gotowemi już lekami i felczerzem puścili 
położnicy krew i kazali je j wypić przyniesione le
karstwo. Mówią, że biedna ofiara instynktowo sta
wiła opór rozpaczliwy, uległa nakoniec naleganiom 
obecnych żydówek i w dziesięć minut potem roz
stała się naprawdę z życiem. Pogrzebano ją zaraź 
w temże miejscu ua mocy wydanego poprzyjaio u- 
powaźnienia przez władzę policyjną.

* N iebezp ieczn a  ja zd a . Zuajy aeronaata Go, 
dard wyjechał balouem z Bay<mny z kilku- towa
rzyszami i spuścił się w Hiszpanii koło miejscowo
ści Sizun-Mayon. W przylocie nad Piryneami zo
stali napadnięci podrę^gf przez ogromną burzę ze 
śniegiem, a masę; suiegu obciążyła balon tak dalece 
że balast musiano zupeinie w yrzucić; gdy nad brze
giem pewnej rzeki chciauo się zatrzymać, pękła ko
twica, a balon wzniósł się do góry; dopiero na 
szczycie pównego płaskowzgórza udało się wstrzy
mać balot i to za pomocą rozprucia g o , aby gaz 
prędzej mógł uchodzić. Podróżni zachowywali się 
bardzo odważnie , pomimo Żr balon pozoawiony ko
twicy rzucany był tam i sam przez wiatry Urzędy 
miejscowe tajęły się losem biednego aeronauty i ka
zały naprawić balon , którym Godard zamyśla po
wrócić do Prancji.

* L is z t  n ie p r z y ję ty . Onegdaj z południa chciał 
się widzieć Franciszek Liszt z właścicielem a oraz 
mieszkańcem jednego z domów na Ringstrasse we 
Wiedniu, należących do wysokiej arystokracji. Sła
wnemu gościowi, odzianemu w habit, zastąpił drogę 
portier i spytał do kogo sobie życzy. Liszt wymie
nił natychmiast nazwisko  „Nie m? w domu* —
odpowiedział wygalowany portjer grubiańsko. Liszt 
nie dał się tą odpowiedzią zbić z toru i rzek ł: Po
wiedz że mi pan łaskawie, którego duia i o której 
godzinie mógłbym zastać.... „Dla księży nigdy go 
nie ma w domu! . . . była odpowiedź portjera — i 
Liszt odejść musiał; od tej decyzji portjera ni eby 
ło do kogo na razie apelować

* F anna E. D u k szyń sk a , znaua % licznych 
prac malarskich .Warszawianka, wyjechała w tych 
dniach, jak  piszą tamtejsze dzienniki, do W łoch, 
gdzie myśli się oddać studjom dokładnym arcydzieł 
włoskich i zabawi dlatego przez czas dłuższy



niająca §. 3. sial ul u krajowego z dnia 26. lu
tego 1861.

Zgodnie z uchwałą sejmu naszego króle
stwa Galicji i Lodomerji i W. ka. krakow skie
go stanowimy, co następuje:

Art. I. Znoszą się postauowienia §. 3. sta
tutu krajowego z d, 26. lutego 1361 r. i ustawy 
z d. 20. września 1866, zawierający dodatek 
do § 3. statutu kraj., a §. 3. statutu kraj. ma 
brzm ieć j* k następuje.

Sejm krajowy składa się z 161 członków , 
mianowicie:

a) z trzech arcybiskupów lwowskich, bi
skupa krakowskiego, dwóch biskupów przemy
skich, biskupa tarnowskiego i biskupa stanisła
wowskiego, a względnie do jego instalacji z 
grecko-katolickiego sufragana lwowskiego; w 
razie wakującej stolicy arcybiskupiej lub bisku
piej administrator dyeeezji jest członkiem sejmu 
krajowego;

b) z rektorów uniwersytetu lwowskiego i 
krakowskiego;

c) ze 151 posłów wybranych, jako to :
] )  44 poslóW z klasy wielkich posiadaczy 

gruntowych;
2) z 33 posłów miast, w ustawie wyborczej 

wymienionych, i Izb handlowych i przem ysło
wych ;

3) z 74 posłów reszty gmin królestwa G a
licji i Lodomerji wraz z W. ks. krakowskiem.

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w wy 
konanie przy pierwszych po jej ogłoszeniu po
wszechnych wyborach do sejmu.

Art. III. Wykonanie tej ustawy polecam 
memu ministrowi spraw wewnętrznych.

II. Ustawa.
z dni& dla Królestwa Gali
cji i Lodomerji i W ielkiego księstwa Krakow
skiego z m ie n i^  §§. 2. i 3. krajowej ordynacji 
wyborczej z dnia 26. lutego 1861 r.

Zgoduie z uchwalą sejmu naszego Króle
stwa Galicji, Lodomerji i W ielkiego księstwa 
Krakowskiego, stanowimy co następuje:

Art. I. Znoszą się postanowienia §§. 2. i 3. 
krajowej ordynacji wyborczej 26 lutego 1861 r. 
w ich teraźniejszej osnowie, i takowe mają 
brzmieć jak następuje:

§. 2. Do wyboru posłów z miast, tworzą 
m iasta: 1) Lwów, 2) Kraków, 3) Przemyśl, 4) 
Stanisławów, 5) Tarnopol, 6) Brody, 7) Jaro
sław, 8) Drohobycz, 9) Biała, 10) Nowy Sącz, 
11) Tarnów, 12) Rzeszów, 13) Sambor, 14) 
Stryj, 15) Kołom yja, 16) Bochnia, 17) Brzeia- 
ny, 18) Buczacz, 19) Gródek, 20) Jaworów, 21) 
Śniatyn, 22) W ieliczka, 23) Z łoczów , 24) Ż ó ł
kiew, każde jeden okręg wyborczy, zaś miasta: 
25) Jasło, 26) Sanok, 27) W adowice tworzą 
razem jeden okręg wyborczy. W szystkie te 
miasta są zarazem miejscem wyborów.

§. 3. Lw ów wybiera 4, Kraków 3 posłów, 
każde z miast w §. 2. pod nr. 3 do 24 wymie
nionych jeduego posła, zaś miasta Jasło, Sa
nok i W adowice razem jednego posła wybiera
ją. W szyscy do wyboru upoważnieni w każdem 
mieście tworzą jedno ciało.

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w wy
konanie przy pierwszych po jej ogłoszeniu po
wszechnych wyborach.

Art. III. W ykonanie tej ustawy polecam 
mojemu ministrowi spraw wewnętrznych Haus- 
ner, Chrzanowski, Abrahamowicz, W ereszczyń- 
ski, W ajgart, Szczepański, Dunajewski, Skrzyń
ski, Dzieduszycki W ., Pol&nowski, G łogowski, 
Podlewski, Spławiński, Sawczyński, Zucker, 
Smolka, Czajkowski, Madejski, Rutowski, Kabat.

Koniec posiedzenia o godz 1. min. 25. Na
stępne posiedzenie w poniedziałek d. 12. kwie
tnia o godz. 11. rano.

Porządek dzienny jest następujący: 1)
Pierwsze czytanie pierwszego wniosku p. Stęp
ka, o wypracowaniu ustawy przeciw pijaństwu, 
2) Wniosku p. Króla, o przydzieleniu listu o- 
twartego Juliana Florkiewicza z projektem w y 
kupiła propinacji do komisji propinacyjnej, 3) 
wnioski p. Hausnera, o zmiauę §. 3. statutu 
krajowego. 4) Projekt Wydziału krajowego, o 
ochronie ziemiopłodów od gąsiennic i chrząsz- 
czów. 5) W ybór komisji z 7. człouków, dla zba
dania sprawozdania W ydziału krajowego.

Otrzymujemy następujące * ism o: Sz»nuwna 
redakcjo! Upraszam o umieszczenie co następuje. 
W  Gazecie Narodowej nr. 79 z dnia 8 . bm. w 
sprawozdaniu z posiedzenia sejmu, wyczytałem do 
datek z redakcji, jakobym w sprawie wyboru ko
misji drogowej złamał solidarność koła polskiego.

Podanie to jest zmyślone, alowiem solidarnośći 
nie było ułożono, tylko listy dla ułatwienia, pozo
stawiając znpelną wolność w wyborach do komisji. 
Tyle co do tego, co do dalszych nwaiam za niepo
trzebne udzielenie jakichkolwiek wyjaśnień.

Lwów 9. kwietnia 1875.
E. Wołań ki, poseł czortkowski.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 9. kwietnia, początek o go

dzinie 7, przewodniczący Dr. Jasiński.
P. przewodniczący zawiadamia, iż D-rowf Ko- 

liszerowi został udzielony urlop eztero-tygodniowy.
Następnie p. przewodniczący odczytuje przed

stawiony naglący wniosek, domagający się jak naj 
rychlejszego postawienia na porządku dziennym 
sprawy o utworzeniu drugiego gimnazjum polskiego. 
Dr. M a ł e c k i  motywnje nagłość tego wniosku. Jak 
wiadomo, rząd wiedeński obiecał dać na utrzymanie 
drugiego gimnazjum polskiego we Lwowie , jeżeli 
gmina przyczyni się do założenia takowego. Sprawę 
tę wypada rozstrzygnąć prędzej, bo jeżeli gmina 
sama nie może dać na gimnazjum, to możnaby za 
apelować do obradującego sejmu. Przytem przewi 
dywany jest przyjazd cesarza do Galicji. Cóźby od
powiedziała depntacja miejska, gdyby ją  cesarz za
pytał o sprawę gimnazjnm ? P. K u l c z y c k i  o- 
świadcza, iż sprawa jest już załatwiona w sekcji 
5. i może być nmieszczona na najbliższym porządku 
dziennym. P. przewodniczący przyrzeka to uczynić.

Uznano za nagłą sprawę wydzierżawienie Pnia- 
tyna, stosownie do prośby komisji fundacji Gosiecz- 
kiego. P. W i l d  zdaje sprawę. Zostały przedsta
wione trzy oferty, z nich jest najkorzystniejszą p. 
Mieczysława Bobrzeckiego, który zobowiązuje się 
płacić czynszu rocznego C40 złr Dawniej płacono 
800 złr., ale były dzierżawca nie mógł się utrzy
mać i ustąpił z dzierżawy. W  folwarku tym sprze
dano na wycięcie lasn 200 morgów, które mają 
być następnie karczowane i obejmowane przez no
wego dzierżawcę, za co ma płacić po 3 złr. od 
morga. W  ten sposób przybyto już kilkadziesiąt 
morgów. Sttsowuie do propozycji p. Wilda, Rada 
miejska nchwaliła wydzierżawić Pniatyn p. Mieczy 
sławowi Bobrzeckiemn na lat sześć od dnia 1. kwie
tnia b. r.

Na porządku dziennym wnioski dążące do ob
niżenia wygórowanych cen mięsa wołowego. P. spra 
wozdawca Piątkowski, w obszernej przemowie wy
kazuje, iż do obniżenia cen mięsa trzeba konie
cznie radykalnych środków, do którychby i sam 
rząd się przyczynił. Dia obniżenia cen mięsa w 
Wiedain założono rzeźnie na granicy mnltańskiej 
w Witzkani i na granicy besarabskiej w Nowej 
Sielicy, i woły bite odwożą do Wiednia. Koleje że
lazne wpłynęły na drożyznę mięsa w Galicji, ponie
waż handlarza wykupnją to mięso i odsyłają do 
Wibdnia. Gmina lwowska, starając się o obniżenie 
wygórowanych cen mięsa, w 1870 r. wystosowała 
prośbę do ministerstwa bandln, ażeby przyzwolony 
był przystanek kilkogodzinowy dla wiezionego by
dła przy kolei we Lwowie. Tu mogliby handlarze 
nabywać woły dla użytkn miejskiego. Tymczasem 
rząd wiedeński tak mało się troszczy o Galicję i 
Lwów, ie  dotąd jeszcze nie dał żadnej na nią od 
powiedzi. Przy takim stanie rzeczy, trndno się spo
dziewać obniżenia cen mięsa dobrego. Inne środki, 
jak  wywoływanie konknrencji i pomnożenie ilości 
placów, na których może być sprzedawanem mięso, 
mogą wprawdzie nieco przyczynić się do obniżenia 
cen, ale jakość mięsa na tem nie wygra. Sekcja 
jednak proponnje zrobić teraz to, co można. W  tym 
celu żąda wyznaczenia 300 zł. dla wystawienia no 
w ej budy na sprzedaż mięsa za ogniową placówką 
i zaknpno toporów itd. Kada przychyla się do tych 
wniosów. Prócz tego,- na żądanie p. S t a r k 1 a, p. 
prezydent obiecuje porozumieć się z zwierzchno- 
ściami miast połażonych przy kolei, celem dowozu 
mięsa.

Co do sprawy przeniesienia sprzedaży siana, 
słomy, cebnli z placu Franciszkańskiego na plac 
Solskich, to po przemówieniu pp. G r o m a n a, 
W i l d a ,  S e m i l s k i e g o ,  dr. M i l i  er  e t  a, P i 
c z a  i D ą b r o w s k i e g o ,  uchwalono odesłać ją  do 
sekcji finansowej i bndowniczej.

Prośba p. Mojżesza Rappa w sprawie dostawy 
kamienia ratyńskiego o zmianę korzystniejszą kon
traktu wywołała silną utarczkę. P. Rapp, ubiega
jąc się o dostawę kamienia, przedstawił próbę ka
mienia bardzo dobrą. Komisja licytacyjna i urząd 
budowniczy zwracały jego uwagę, i i  kamienia ta
kiego dostarczać nie będzie w stanie, p. Rapp je 
dnak trwał przy swojem. Teraz p. Rapp przedsta
wia, iż takiego kamienia, jakiego podał próbkę, 
nie może w Żaden sposób dostarczać i prosi o mo
dyfikację kontraktn. Magistrat przychylił się do tej 
prośby, ale sekcja proponuje odrzucić ją.

Pp. J e k i e l e s ,  Z u c k e r ,  D ą b r o w s k i  i 
M o z e r przemawiają za wnioskiem magistratu, po
nieważ, jak utrzymują pp. Jekieles i Zncker, wi
doczny jest błąd oferenta, który obiecał to, czego 
dotrzymać nie mógł. P. sprawozdawca, Z b  r o ż e k  
i p p .  M o s z c z a ń s k i  i P i ą t k o w s k i  są za 
odrzuceniem prośby. Glosowanie odbywało się dwa 
razy, i dopiero przy powtórnem głosowaniu, oka
zała się widoczna większość głosów za uchwałą, 
ażeby przeprowadzić nową pertraktację z p. Rap- 
pem w sprawie kamienia ratyńskiego.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Panna Bogdaui Kłeczkowska, którą przenie- 

niesiouo do szpitala , po zupełnej rekonwalescencji

Uwfcr, * l*"v handio 
we} dnia 9. kwietnia.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Czrtm. Jasi, 
llaukn hip. gal. po 200 z.
II. LłetyzasLza 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 

.  „  „  4 pr. w. a
„  „  »  bpr.skres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. u k ł. kred. wlośc. 
Ogól. roi. kred zaki dla 

Galicji i Bukowiny 6%  
losowanie w 15 lat

III. Obligi za 100 złr.
Indeunisacyjne galic.
Poi. to»j. i  r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjał rosyjski 
Kabel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srehr j
Wiedeń d. 7. kwietnia. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 itr.)
Reut. austr. w bankn. 6 pr 

„  ,, w sreb. 5 „
;S39 całe lory [m. t 

s  g 1*39 *!, losu ,
S £  1864 po £50 ii .  4 pr 
tTS .860 ,  600*1. w.a.5pr
s£ £  1360 a 100 , *

1864 . I O ' . ,  _
Listy r u t  kom po ISO * pr
Obliy inche. za 100zł.
9 a liey ;o lit
•''•Tir* * teki*
Inne publiczne pożyci. 
W 3 jitr.p0i.k0i.p0 la tił.ó p  
Węg. po i. prem.po 10 i złr 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe
A-iglo-austr. pcSOO zł. 120 
BoSpnered.an.po200zl.40pr. 
ii.alLkr.dla b.i prz. po 160zł. 

,  ,  węg. 200zł. em p. €0

ecą. ąd&ją
w. a

35 6 23" 5
l ł  50 ■ 47 50
45 - 247

85 PO 86 49
.6  40 76 90
S5 90 >6 40
CO 25 90 -M
97 75 99

89 7 ' 3075

85 70 86 25
50 91 -
16 _ 17
U  71, 16 25

5 10 5 18
5 14 5 s l
8 84 8 90
8 64 S 10
1 6 i 1 70
1 52 1 be
1 62 1 63

1 37 5 105 ',5

7126 71 35
75 6r) 76 70

272 - 274 -
248 - ;49 —
ii 5 25 II 5 75
112 75 i 13 —
1 ,5 7 1)6 —
135 25 137 60
£7 10 127 25

85 80 86 10
Ł4 — 8 5 -

10.) 50 101 —
85 _ 83 25

139 76 39 £5

240 7: 211 —
227 51 228 —

Tow.eskoift. n.aust. p< VI 'z !
Franco austr. po 100 zS 

ern. 40 pr . .
franco węgier. po 800 <.

em. 40 pr. .
Gal. bani hip. pc 2X1 zl 

em. 60 pr. . .
Gai b&rik dia ha ud i przo ,

po 200 z łr ....................
1 zakl kr. ziem.po 2lX>z: 

Ir.!, bank kraj. po 200 zb
em. 50 pr.....................

Renten bank po 200 złr. 
Banki: nar. austr p. 600 zł 
Banka powsz. aus.po SCOzłr 
Dnionbunk po 2 0 . złr. 
Voroinf,bauk poiiOO zi.e. iOp 
yerkobrebank pow.po 200zł 
Wied. banlrver. po 200 złr

Alicje kolei.
AJ brechta po 2‘XJ złr. 
.kllbldtkiej po 200 złr. sreb 
Dhitstrziiśakiej „ „
Rlżbiety ,  na. b
Ferdynanda póln. ]»> 'OtO 

złr. m. k 
Ftsih-.. Jć*. t .OTO » 'r . w 11 
Kol ipi.EL.i-L. rc  200zh a -

llor. Bil. (cent.) po20C złr.s 
uet.półnłzach.po 200 zł.sr 
& ,  lit. B. po 2 (0  z!, sr.

Ruioha po 200 złr. «. r, 
iiednuLgr. po 2C0 v,. a. sr 
3tvatseieb. Ges. 200 zł. w. z 
Jii Jbalin po 200 zl. erebr. 
fram w aj wied. po 20>; zł 
Węg.gal.(Lup.)po2G0zł.w.a. 
Węg.póŁ wschód p.200 zi. s 

,  wsch. (O stb ) po HX
złr. w. a......................

,  zachód. (W eitb.) pc 20 
złr. w. a. . .

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.anntr po 200zł

Jte.IV! ‘ U 4
805 815 -

53 53 £5

6 7 - 67 50

243 ... —

062

U 7 50 
26 — 

1 0 _
2 0 -

8 4 -
132

191 —

1976
70 50 

łc 6 25 
145 75

159 60 
79 — 

14S 25

304 - 
41 -

127 5 
21 — 

122 75

53 b<

130 60

wied. 100,
.  tanich pom.polOO z 

LiBty zastaw. (zalOOzł.) 
Bodeu cred. allg. ó»t.5pr.sr, 

spłać, w 33 lat.6 p. wa, 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

,  ,  5 Tr- w- a.
Gaiic. bank hip. 6 pr. w. a 

Zr,!;, kr wł o ś ć . Sw.

15 30
27 50

9 6 -  
87 
76 50
85 80

95 . 0

964

117 75
26 5 

101 — 
121

84 50 
153 50

191 50

1980 
171 _
136 50
:46

160 
80 _
46 ■;/

305 _
144 *0 
26 

'21  50 
122 25

54 _

131 _

<5 75
27 75

96 -
87 50

86 k O 
90 40j SO 75

Bank nar austr. m. k '  p>
■ » w- <’•

Obligacje pierw.-zoń 
stwa kolej, (za IC4'zt 
Albrechtłi.nc;S!'Ozi.ftp. 100 ■ 
Alfóldz. £4X1 zł 5 pr łr  w. a 
Czeska z.300 zł. f, p.sr. w z 
DtiiłStrzj.ńi kr. 300 . ,
1 '15lir-typ: P o r  vr"łr ir , 

ccc c6 ‘ p 
np. 187' ' pr-. ■ r7 • 1

Ferdynanda j,oin. f< pr m k 
E 4 5 pr w. s 

J. * 5 pr. sr.
sal. K. L. 500 zł.bpr.cr.w.s 

a II. em. 5 pr.
,  ILI. em. 187. :0i 
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Gzor. Jas. 1. em. ! 86’ 
3(XJzł.5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czcr. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr srebr. w. a 

Lvż . Czer. Jae. 111. em. 186t 
300 zł. 5 pr. srobr. w z 

Lw. Czar. J is. IV. em 187: 
800 zł. 6 pr. srebi. w. r. 

Rudolfa po S-JOsł.&pr.sr.wa 
em. 1869 po 3C0  zl 

5 pr. arebr. w a 
a 1872 po 100 zł 

5 pr. trabr. w. c. 
Siodmgr.dz. 500 fr 6 pr

Papiery loteryjne (s ir . ,
Zak.ki-.d.lii.nil.i i rr.)» '.()0z 
Klary po 40 złr. ni. k. 
Keglcricb „ 1 0  4
Krakowska po £0 z Ir.

» 46 ,
Rudolfa ,  10
K»- Sain: ‘ <o r
3t. Lencu, „ 40
dtardeb.w. (poi.) p0 2T.zl.wa 
Waldstein p-o 20 zł. ni. k. 
Windiazgratz po 20 zł. a
Dewizy (3m ie r ię c2 n e .) 

Berlin 100 tat.
Frankfnrt ICO zł. (sttddeut.) 
Hamburgi GO mark. banko.
'ondyu 10 f t  sterl.

Earyi. 100. frank

10 0 -

959T

8015 
7 '

2 >
9.1
‘.'2
99

T625 
925 

1^5— 
1015 
11050 
S925

7925

86

7825

9150 
90

78

1672:
275
H —
16i0
2750

1625 
2750 
1575 
2326 
2 ! 26

5580
6380 

111 
4395

9611

wyjechała , jak się dowiadujemy onegdaj do W ie
dnia, eskortowana prez rewizora policji Milleta.

—  W sobotę dnia 10. bm. o godzinie 7 wie
czorem odbędzie się posiedzenie Towarzystwa te
chnicznego w sali fizyki akademii technicznej,

C. k. proknrat iijti /.ukazała rozpowszechnianie 
broszury p. t. „Odpowiedź na wydaną za granicą bro
szurę o prześladowaniu kościoła rzymsko- i grecko
katolickiego i jego wyznawców przez schyzmę." 
Broszura ta wyszła w Wilnie, napisana w polskim 
i moskiewskim języku przez osławionego Gołowac- 
kiego, w odpowiedź na znane dziełko o prześlado
waniu kościoła unickiego przez schizmę, wydahe we 
Lwowie nakładem ). Alfreda Młockiego; brosznre 
ta jest godną swego autora.

W poniedziałek 12. kwietnia danym będzie 
w teatrze koncert olbrzymich rozmiarów, na któ
rym wykonaną będzie „Messa solennell Rossiniego. 
Dzieło to należące do klasycznych utworów mi
strza rozgłośnej sławy, zasługujo na wszechstronne 
zainteresowanie; samo bowiem wykonhnie wielką 
iłość osób współdziałających wymaga, a dla miło
śników muzyki stanowi prawdziwą delicję. Każdy 
nr dla siebie jest czarnjąco-piękny, szczególnie so
lowe partje. Takie produkcje są u na? niestety 
nazbyt rzadkie, a przecież tego rodzaju koncerta 
uszlachetniają i wyrabiają smak u pnblicznośei.

Komitetowi urządzającemu należy się prawazi- 
we uznanie za trnd, zwłaszcza, Że dochód przezna
czony jest na emeryturę dla członków orkiestry 
teatralnej, która niejednokrotnie uprzyjemnia chwile 
zpędzone w teatrze.

Radzimy tedy wszystkim, kto pragnie usłyszeć 
piękny ntwór, wcześnie zamówić miejsce.

— Z a p r o s z e n i e .  W  celu wykonania „Mes- 
se solenell“ Rossiniego, komitet urządzający za
prasza najuprzejmiej panie i panów, którzy raczyli 
łaskawie brać udział w pierwotnem wykonaniu, na 
jeneralną próbę, która się w teatrze na scenie od
będzie w poniedziałek dnia 12. kwietuia rb. o go 
dżinie 12. w południe. Wykonanie samo odbędzie 
się tego samego dnia wieczorem.

W końcu upraszamy szanownych amatorów, 
których szczegółowe zaproszenie nie doszło, ażeby 
to ogólne zaproszenie uważać raczyli za szcze
gółowe.

—  Dodatek do programu odczytów Daukowych: 
Celem zaokrąglenia przerwanych odczytów p. dr. 
T. Gulińskiego na temat „Fizjologia i Hygien.’ 
trawienia11, rozszerzono program odczytów nauko
wych o dwa numera, co spowodowało małą zmianę 
tegoż, a mianowicie: 10. kwietnia w sobotę od 
4 — 5 godz. odbędzie się odczyt p. dr. Gulińskiego, 
nr. temat powyżej wymieniony. Drugi odczyt p. dr. 
T. Gulińskiego, jakoteż odczyt p. dr. H. Smolki, 
położony w programie na 10. bm. odbędą się z koń
cem kwietnia.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Michał Ko- 
kocko, wyrobnik mający lat 50, znany złodziej, po
wracając w nocy d. 8 bm. ze szynku w nietrzeź
wym stanie do pomieszkania swego, wpadł w kału 
żę obok domn pod 1. 9, przy nlicy Błotnej i uto
nął! Nazajutrz spostrzegli przechodnie zwłoki nie
boszczyka w błocie, zkąd je wydobyto i do szpi
talu odniesiono. — Marjan Gasperski 141etni u- 
czeń u cukiernika p. Milllera, wydalił się pierwsze
go dnia świąt Wielkanocnych z domu nie wiadomo 
dokąd, i dotychczas nie powrócił. Chłopak zbiegły 
jest brunet i szczupłej bndowy ciała. —  Dnia 7. 
bm. wieczór w szynku p. Chigera pod 1. 14 przy 
ulicy Kazimierzowskiej wszczęła się z powodu jt -  
duej dziewczyny sprzeczka między kilka żołnierzami 
z pułkn księcia Holsztyńskiego a wyrobnikiem Ro
ma em Czornym. Po kłótni przyszło do bójki, w 
której żołnierze rzucili się na wyrobnika i pała
szami kilka ran mu w głowę zadali. Czornego odwis- 
ziono następnie do szpitala i zarządzono śledztwo 
przeciw żołnierzom, którzy przed nadejściem pa- 
troiu policyjnego ze szynkn zbiegli. —  Złożono d. 
7. bm. w policji okrągłą filcową czaptę, którą zna
lazł żołnierz policyjny w uocy na nlicy Pańskiej, 
i kołnierz piżmakowy damski znaleziony przedwczo
raj po poludnin na nlicy Kurkowej.

— M ian ow an ia . Namiestnik zamianował kan
celistę powiatowego Marka Przeorskiego i adjunkta 
podatkowego Aleksandra Krasuckiogo, sekretarzami 
powiatowymi. C. k. prezydent Sądu krajowego 
wyższego w Krakowie zamianował kancelistami przy 
c. k. sądzie obwodowym w Tarnowie, kancelistów 
przy c. k. sądach powiatowych Józefa Grucla w 
Myślenicach i Adama J&nuwa w Krynicy.

— Podziękowanie. Na rzecz ubogich a za
służonych złożono w moje ręce: Pp. Śmiechowsk 
aptekarz z Radymna 1 zł., J. L. z pod Brzeżan 
10 zł,, Zawadzki za 10 egzem. „Rumnnji“ 10 zł., 
Witkowski Ludwik 1 zł. Razem 22 zł P. Berger 
dr. med. ofiarował dwie par bucików męskich.

W  imieniu ubogich a zasłużonych składam naj
czulsze podziękowanie, za tak nieustającą o nich 
pamięć.

Lwów 7. kwietnia 1875 roku.
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.
— Z  P rzem yśla  donoszą nam, iż zapowie

dziany pierwotnie na 11. bm. koncert kwartetn 
fiorentyńskiego, odbędzie się we wtorek 20. kwie
tnia. Biletów dostać można jeszcze w księgarni 
braci Jeleniów.

Przemyśl 8. kwietnia. W czoraj odbyły się 
wybory do Rady powiatowej przemyskiej z grnpy 
mniejszych pusiadlości, przy których partja święto-

jurska poniosła wielką porażkę. Wybrano 10 w io -1 pyta, czy prawa państw słabych  nie mogą być

8035
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3 : -  
935 i 
9215 
99 O

9675 
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105 -O 
102 •• 

IGI — 
9975

7950

8625

7876

92 
9040

50 — 
7925

16775 
28 - 
1460 
1 7 -  
28 -

ś< ian i dwóch obywateli ziemskich : pp. Krukowiec 
kiego i Przedrzmirskiego. Pomimo silnej agitacji 
ruskiego Kleru, nie udało się im ani jednego kan
dydata swego przeprowt-dzić.

—  W  K r a k o w ie  odbył się , jak donosi Chat, 
d. 7. t. m. przed sądem przysięgłych proces o oszu 
stwo przeciw Efraimowi Mondererowi właścicielowi 
Zatoki w powiecie Bocheńskim. Monderer korzysta
jąc z nagłej śmierci kolonisty Jana Michla, od któ
rego byt nabył grunt w Mgjkowicach w r 1860 i 
pozostał mu winnym 500 zlr.. namówił dwóch izra
elitów do wydania sobie świadectwa legalizowanego 
przez notarjusza w Bochni, jako byli obecni w chwili, 
gdy Jan Michel będąc na kilka godzin przed śmier
cią na jarmarku w Bochni, zawarł z Mondererem 
ugodę i odstąpił mn całej swej zabipotekowanej i 
w drodze ogzekneji będącej już należytości, za po
łowę w gotówce wypłaconej mu tamże sumy. Na 
podstawie owsgo fałszywego świadectwa Monderer 
wniósł rekurs do sądu wyższego krakowskiego, a 
przeciw wyrokowi tegoż sądu do najwyżzzego try- 
bnnałn. Sąd przysięgłych uznał dziesięcin głosami 
M onderera, obu świadków zaś jedynastn głosami 
winnymi zarzneonej im zbrodni. Sąd skazał lf„ndb- 
rera na 5 la t , obu świadków na 2 lata ciężkiego 
więzienia.

—  Jerzy Herwegh, znany narodowy poeta 
niemiecki, „die eiserne Lerche“ , jak go nazywał 
Heine, zmarł dnia 7. bm. w Baden-Baden, przeży
wszy lat 58.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

Nowe aueksje niemieckie.* Magistrat mia 
ata Berlina, prze/naczył obecnie odpowiedni fundusz 
na zewnętrzne przyozdobienie nowo wzniesionego 
ratusza. Rzeźbiarzowi Calandrelli poruczono wyko
nanie 40 posągów i popiersi rozmaitych znakomito
ści niemieckich, w rzędzie których znajdują się tak
że : sławny malarz polski rysownik Daniel Chodo
wiecki, rodem z Gdańska, którego rodzina obecnie 
zamieszkuje Galicję i Jan Ernest G ockow ski, za
służony przemysłowiec z czasów Fryderyka ligo , 
syn szlacucica polskiego, nrodzony r. 1710 w Choj
nicach. Jakby Niemcy nie mieli dosyć swoich sła
wnych lu dzi, ie  przywłaszczają sobie i polskie 
wielkości.

Treść Nrów 12 i 13 „Prawnika": Profesora 
Rudolfa Iheringa walka o prawo, przeitład Antonie
go Matakiewicza; Komisjr Rady państwa o wniosku 
dr. Rydzowskiego; Przegląd tygodniowy; Praktyka 
sądowa i administracyjna ; Księga orzeczeń najwyż
szego trybunału; Gazeta sądowa warszawska; Kon
kursy; Od redakcji.

—■ „Szkice społeczne i literackie11 donoazą, iż 
pan E nglisch, dyrektor policji w Krakuwie, znany 
z prześladowania powstańców 1863, którzy w starem 
mieście szukali schronienia, zakazał przedstawiać 
na scenie „Dramat bez nazwy“ , któremu komisja 
konkursowa przyznała nagrodę. Co jednak w tym 
zakrze jeat ciekawego, to powód dla którego dra
mat ten miał być zakazanym. Feljetoniata „ Ojczy- 
zny“ utrzymuje, iż dramat ten jest satyrycznym 
p&mfletem na ostatnie powstanie Czyżby p. Eng- j 
lisch chciał teraz Dronić tych, których dawniej 
prześladował i czy byłby lepszym patrjotą polskim 
od panów w komisji konkursowej, którzy za to 
tylko dramatowi przyznali nagrodę , iż jest pamfle- 
tem na powstanie.

—  Sprostowanie. W  nr. 80 Gazety Naro
dowej w korespondencji z Poznania mylnie wydru
kowano: „upominając przed kilka laty w G n i e 
ź n i e  stronnictwo nltr&montańskie11 zamiast „upo
minając przed kilku laty w Gazecie stronnictwo 
nltramonUńskie." Pod koniec tejże samej kores
pondencji wydrukowano m ylnie: „ B i c h o w s c y  
Stańczyk]" zamiast „ K r a k o w s c y  Stańszyki."

równie patrjotyczne, jak prawa mocarstw 
wielkich.

Hrabina Flandrji powiła 3yna.
Z Berlina donoszą d. 9. t .  m.: Dzieci księ

cia następcy tronu odjeżdżają do Saint-Leonards 
pod Hastings w Anglii

IzDa deputowanych odrzuciła w porozumie
niu z ministrem spraw wewnętrznych podział 
prowincji pruskiej’ na dwie odrębne prowincje.

Kreuzzeitung donosi: Książę następca tronu 
wyjeżdża w poniedziałek w odwiedziny do kró
la w łoskiego do Florencji, poczem odwidzi k ró
lewicza następcę tronu w Monza.

Podług doniesienia z W rocław ia  d. 9. t. 
m., książę biskup dał odmowną odpowiedź na 
zawezwanie, aby z łożył swój urząd.

Z  Rzymu donoszą: Zapewniają,- że w W e
necji ułożono stanowczo podstawy nowego au- 
stro-włoskiego traktatu handlowego, który od 
powiada interesom handlowym i ekonomicznym 
obu państw.

"elegram^ Gazety Narodowej.
Pola d. 9. kw ietnia. Cesarz zw iedził 

dzisia j w yspę oliw ną, poczem  oglądał okręt 
kazam atow y P rinz Eugen, parow iec T riton 
i now e torpille. Ztam tąd udał się do w ar- 
statu ok rętow ego i zw iedził ok ręt kazam a
tow y Custozza, gdzie  przedsiębrano strzela 
nie działem  3 6cen iim etrow em , później odbył 
przegląd pojedyn czych  oddzia łów  arsenału. 
Z tąd  u da ł się na strzelnicę, gdzie strzelano 
stalowem i kulami z dzia ł 26centim etrow ych , 
w obręcze  okutych przeciw  ścianie płytam i 
pancernem i w yiOżonej. P ow rót od b y ł się na 
jachcie  M iramare.

B e r l i n  d. 9. kwietnia. „N ation a l-Z tg .11 
donosi, iż nastąpią dalsze projekta do ustaw 
kościelno-politycznych . M ianow icie projekt o 
zaw iadow stw ie m ajątków  biskupich przez 
m inisterjum  już jest p rzyjęty .

Petersburg d. 9. kwietnia. R ok ow a 
nia z A ustrją  uiedotyczą zasadniczych  kwe- 
stji c łow y ch , lecz  ty lko oznaczenia, gdzie 
mają b yć kom ory cłow e urządzone. R adca 
stanu udaje się w tej spraw ie do W iednia. 
W ieść5 o zam ierzonej now ej p ożyczce  k o le 
jow ej są bezzasadne.

Praga d. 9. kw ietnia. W  sejm ie w niósł 
m łodoczech  Trojan, aby akta w yborcze  sta- 
roczech a  M ilaego (Schlam ) odesłać do k o 
misji, z pow odu zaszły ch  nieregularności. 
W ydzia ł kra jow y w n osił uznanie tego w y 
boru. W niosek  Trojana przyjęto

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c f .

Z  Pola donoszą d. 9. bm.: Cesarz oglądał 
wczoraj popołudniu kanały morskie w Fasana 
i Sterneck, dowodził następnie z pokładu ka 
zamatowego okrętu „K aiser" ewolucjami eska
dry, złożonej z fregaty „R adetzky"; korwety 
„Fruudsberg", i śrubowca „Nautilus", odbył in
spekcję okrętu „R adetzky", bawił jakiś czas 
na „Nautilusie", kazał wykonywać rozmaite 
ćwiczenia, i mimo ulewnego deszczn pozostał 
aż do końca programem objętych obrotów. Ce 
sarz wyraził załogom okrętowym swe zado
wolenie.

W ieczór przybył do teatru wśród okrzy 
ków radości mieszkańców. Cesarza prowadzili 
z pochodniami w ręku reprezentanci stanu ro 
botuiezego. Teatr był pysznie oświetlony. Ce 
sarz pozostał na jednym akcie „Cyrulika Se
w ilskiego", poczem pow rócił na pokład wśród 
okrzyków i objawów prawdziwego uniesienia.

Z  ‘Wenecji donoszą d. 9. t. m., że hr An- 
drassy przyjm ował dniem przedtem Minghette- 
go. Andrassy zostanie jeszcze kilka dni w W e
necji.

Independance belge z d. 9. t. u), dowodzi 
konieczności oświadczenia się gabinetu w spra
wie zajścia z Niemcami o zachowanie się bi
skupów i klerykalnej prasy belgijskiej. Inde- 
pendance zapisuje z ubolewaniem, że rząd nie
miecki uskował wywrzeć nacisk na rząd bel- 
gijski, aby ten zmienił ustawodawstwo kraju i

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Berlin, 8. kwiet. Ross. Banknoten 282.60. Credit. 

Act. 440,50 Lombarden 258.—  Galizier 107.90 
Staatsb&bn 557.—  Rnm&nier 35.20 Oesterr.-Bank
noten 184.35 Usposobienie:

Wiedeń 9. kwietnia 1875. 
godziia 10. minnt 50 przed południem,

Alicje kred. 
Unio&sbana 
Kolei Kar. Lud. 
Franko • austr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

289.85.
115.— .
235.75.

137.50

145.-

Angle-anstr. 
Vereinshank 
Kolej połudn. 
Baubank — .
Oblig. indem. — .
Wied. Tram w. — .
Napoleondor — .
Usposob. bez rucha.

W iedeń 9. kwietnia 1875.* 
godzina 2. miuat 25. po południu.

Akcje fraji.-a.BB. 61 75. W ęgier, kred. 226.25
Anglo • austr. 138.50. Unionsbank 115 50
Kolej Kai Ln«L. 236 25. Nordbahn. 197.75
Kolej po<«d&io. 144.25. Kolej Alfod. 132.50
Kolej Elżbley 190 50. Kolej Lw.-czer 146.25
Węg. Nordotttb. 122.75. Vereins-Bank 25.60
Wiener- Bauget. 35 — . W ęg. Ostbahn. 53.50
Gal. indemnir. 85.75. Loeyz r. 1S64 139 50
Franco-H.-Bank 66.50. 17erkehjsban 100.—
Losy tureckie 56 25. Baeb&nk-Act. 15.—
Kolej pańBtwow, 803.50. Bankyerein 119.—
Wied. Bacyer. 26 25. Loay węgier. 84.50
Usposobienie stałe.

Poeiągi kolejow e:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, fi. godz, m. fi 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
uiowier: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w polu. dnie. Do Pod- 
wełoczysk i Brodów: o 12. godz. w polnd., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano.—  Do Stryja eodsien- 
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdiełą o 8 godz. 20 m. po 
południu.

Z  P od za m cza  -.
Odchodzą doPodwołoczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
22. r  nocy 1 IŁ <, 26. m. w południe.

1)

2)

28 
162k 
2375 
2175

5390 
6 4 'O 

11115 
4 4 -

C. K. OPRZ. ZAKŁAD KREDYTOWY WŁOŚCIAŃSKI.

O g ł o s z e n i e .

Na szóstem zwyczajnem walnern zgromadzeniu,
odbytem  w dnia 9. kwietnia 1875, poweięto m iędzy innemi następujące uchw ały:

Z listów dłużnych pozostałych w obiegu z końcem roku 1874. w ilości złr. 7,761.41)0, 
wylosowane będą w miesiącu lipeu b. r . :

1599  s z t u k  na łączną  kw otę z łr .  6 3 1 .4 0 0

Z czystego dochodu roku upłynionego wyznaczono dla listów dłużnych jako dywidendę  
I '/j "/.i a odnośny lipcow y kupon dywidendowy, już od I. maja b. r. wypłacany będzie 
bez wszelkich potrąceń:

we Lwowie w kasie centralnej zakłada i tegoż biurach powiatowych w G alicji, 
jakotez w  innych znanych m iejscach  w ypłaty .

Lw ów  dnia 10. kwietnia 1875.

Rada zawiadowcza.
(Przedruk pozostanie bez wynagrodzenia).

W i e l k i  
M E D A L  

srebrny 
Ling 1872.

uprzyw krajów.

FABRYKA
aparatów chirurgicznych

do szprycow an ia  
so d o w e j w o d y  i  

s y fo n ó w

U li  Carl Pochtler,
w. Wiedniu, Neubau, Woltbahnstrasse ^5.,

p o l« t»  s w ó j .  w jr o b y  w .z e lk ick  * » ta n k ó w  c k i -  
ra i-f ic iD /r b  pomp do i ip r y c o w n n u  , irygatory* 
klyąopom py i tu ia e  b ra m a n o . W itlk i  «k:ł&d apa
ratów  do sod ow ej w od y  a m ię d li  i s a k t i  do w y -  
ra b ia m t prze*  sieb ie  a t ie e fo  w ss y s tk ick  n a p o
jó w  M uaujprjcn . Zup ełn e  ura? daenia i m a a iy n j 
dia fabryk w ody sod ow e j do cod a ien n ero  w yrobu  
od 300 do 2000 sy fon »w . N a jle p s te j k on stru k e ji 
syfony w  6 w aorąch . W sre lk ie  potrŁeby i s p n e t y  
dla sa lonow  do p icia  w ody, przenośne cy lin d ry  ‘ do 
w js iy n k u , lod ow n ie  w  ak rryn iach , w aay d o s iy n -  
kow , naczynia na soki itp . K osztorysy  i I lu s tro 
wane katalogi w sty stk ich  w y ro b o w  daram nia 
traneo.

Obermiller
rułyna parowego *a dyplomem, liczący lat 
4 ‘4 , praktyczny nr młynach parowych i 
wodnych, na wy»oką gkalę urządzonych, 
zna się na budoweictwi., biegły w polskim 
i niemieckim języku, życzy .obie swą po
sadę od 1. maja 1875 r. zmienić, w kraju 
lub zagranicą a to przez kor.spondencją, 
lub osobi.tem przedstawianiem się.

M ik o ła j  l l ó n f e l ,  Obermiller, 
poste restante B e ł z  pow. Sokalaki. 

2048   i _ 3

Stelmach
nadworny, liczący lat 31 , znający swoją 
sztukę, zna się także dobrze i na mecha- 
nictwie, życzy sobie swą posadę od 1. maja 
1875, za nadwornego stelmacha zmienić, 
na żądanie osobiście się przedstawić może. 

Tomasz Fereńko, majster sLeuiatki, 
poste restante B e ł z ,  pow. Sokalski.
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■•.i«jdi. ź f.l.-yki SZENITZ.
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ST. MARKIEWICZA
we L w o w ie ,  w r y n k u  I. 42.

1 3

Młodzieniec
!:,t i o ,  n*gący  się wykazać chlubnemi 
śni»ilruiw;;i;fii z ukończoną 4. klasą giran., 

płynnie polskim . niemieckim 
ni-ikiin ii.-zykiem. ntiszukuje posady przy 
nr/- ■ jak iekolw iek  jako dyetarjusz lub 
co i..'iccv. W iązie potrzeby może złożyć 
k a u . - iA d r e s  S . E . ,  ulica Trybunalska 
1. o.' II. ; >tvi. ' 2040 1 — 1

Nasienia pastewnych

B U B A K Ó W
z ostatniego zbioru.

Ih ilU  olbrzymie żółte, aorzec 
sO zb, garniec 8 0 .ct. 

.• r.l-:i 'X i)0 li:'S K IE  bardzo wy
datni kor. 20 zł., garn. 75 ct. 

BAW ARSK IE po nad ziemią ro
snące kor. 20 zł., garn. 80 ct. 

LÓŻN K g a t n n k i  razem zmie
szane kor. 16 zł., garn. 60 ct. 

l i t i r a k i  z mego handlu p o 
chodzące wydają według zeznań 
pp. producentów
••~ źOOi 3 0 0  k o rn y r=
z morga. ‘2021 2— 12

Przy zamówieniu większej ilo 
ści opuszczam znaczny rabat!

Za 10.000 marek państwowych
(Ryirlis-Marken), —  zakupił handi 1

K arola Ballabana
HERBATY CHIŃSiO-ROSSYJS&IE

n a j l e p s z e j  J a K o A c i ,  w o n i  wy
śmirnitej, ciemno naciągają** . i mogę 
takowe sumh nme poftciffi śmiało po- 
wiedzieć. że lcpszein źródłem do zaku- 
pna takowych ani składy brodzicie, ani 
wiedeńskie , nawet peter»burgskie 
szczycić się nie mogą.

Zaręczam, że co do gatunku , moje 
herbaty o całego guldena przewyższają 
dubrsdą powyżej wymieniono składy.

'O B

Wezwanie.
W z y w a m  paDa I i .  D .  w Di o 

■ h ob y czu  przyj k o le i, n by  m iiie w tlo- 
jbrr.ci z a ła g o d z ił , w p rze i iw n ym  ra- 

lizic udam  s ę ne d r o g ę  są d ow ą . 
2019 L e-3 G. A

2 zh
3

Ze zbioru 1874 r. 
chińsko-rossyjska hei bata

na u iigę | wiedeńską: 
l f u n t C lo n g o  e e o a r s k i e j  
1 „ J l e r b a t y l a i n l l i j n e j  
1 ,  H e l a u K ń  de M o s k a l i  , ,
1 „ I m p e r i a l  . . . .  5 „ 
C y b i k i  o r y g i n - i l n e  ■ ^m iej
scu opakowane w cl wili 2 ft. 
wagi wiedeńskiej ważące, wy
śmienitej H e r b a t y  . . .  1 ^

K a r n L . t r .  z blactiy. lakiem 
chińskim lakierowana wrżąca 
6 funtów wagi wiedeńskiej 20 „

Także otrzymałem prawdziwe chiń
sk ie  tace, drewniano koszyki rjżowzi i 
czajiiHR wyrobu chińskiego. 1966 22-24

Końcy pienia

2013 1— 3

potrzebuje

adw. Madejski
w Urzeżanacli.

właściciel piemeszego składu 
nasion we L W O W I E , przy

placu Marjaclcim l. 10.

m m m  ~

d-F O F .G E TI
utywa tp  z nieza
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s z l o m  
n e r w o w y m ,  k a 
t a r o m  , k o k l u s z o w i ,  b e z s e n n o  

S c i  i  w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r 
s i o w y m .  1869 11 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
o l  kawy wystarcza. W  Pary: a ulica Vi- 
vieMiie, 36, w aptece Dra O hable; we 
Lwowie w aptece p. Mikolaicha.

C. k. urząd pocztowy w CHÓ
RÓW IE d w o r z e c ,  przyjm ie

p r a k t y  U  a n t a .
Interesowani zechcą się dr powyż- 
szcg i urzędu zg łosić pisemnie.

1824 2 - 3

U iea Brygi eta Nr. 3. przepadł

lcgawiee
barwy pstrokato it .lo w e j, m iał na szyi a- 
branie z kółek stalowych na klucz zamy 
kane, medali miał jed«i. by 1 106, a
drugi 3 212, ktoby go odszukał, zgłosi się 
u stróża tej kamienicy otrzyma wyna
grodzenie 5 zł. E .  S . 2050 1— 1

fabrykanci machin rolniczych

w Krakowie,
R y n e k  .1. Q 8 .

p o l e c a j ą  PP.  R o l n i k o m

O S O B A
wyższego urodienia w wiiku 50 lat, 
czerstwa i zdrowa, rozam ująca dokta- 
dnie gospodarstwo we Wżzystkicb jego 
gałęziacL, poleca się ao z ir.ądn ioi_u, 
lub jako bona ao dzieci, .ednuk tylko 
d o  o s o o  w o l n y c h .

Adres i poręczenia w Redakcji „Ha- 
sla“ w Stanisliiw ow ie w rynku pod 
lóe .ą  H .  K .  2040 1-  1

Zmiana lokalu.
M my zaśćzyt zawiadomić Szano

wną P. T. Publiczność, że jrzenie- 
śliśmy nasz

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  p a r a s o l e k .

mmmmm mbmm
p rzy  u licy  H alick iej w o  L w ow ie,

otrzymał W!EI.KI WYBÓR PARASOLEK p o lio a
I*A  "4 I H O I .H .I  aljia1 o,we i jedwabne, gładkie i ubmranc,

50 c., 3, 4, 5, 7 . 8 zł.
pocenie 1 zł. 
20.63 1 *

E n  i « u t  ,* a »  po 3 zł 50 ct., 5, 6 , 7
P A K i N ł l f t K f  alpak.we dla m ę ż c z y z n  pr zł. 2, 2.50 i 3 zł. 
D E S Z C Z O C i n K O N Y  od zr 2 , 3, 4, G, 8 do 12 zł.

■ i  Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotnie. KU

Silni i ptacem liter
z ulicy Jag'elońskiej h 8 .

im ulicę Sobieskiego (przoJtero 
N o w ą ),l .  7.

Tak jak dotąd przyjmujemy na czas 
Utni futra do przechowania i utrzy
mujemy takowe w największym po
rządku, ręcząc za najmniejsze uszko
dzenie.

Dziękując Szan PT. Pub'iczności za 
łaskawe względy, któremi nas dotych
czas zaszcycać raczyła, upraszamy i ta 
kowe i nadal, na które sobie zasłużyć 
najusilniejszem naszem staraniem 
będzie. 2051 1 - 3

St. Jaekl i F. Mrozińskj.

Folwark

Z n i ż o n e  c e n y !

RftNDEZUWANE |KLEK0
ANGLO SWISS CONDENSED MILKCoi, CIIAM, (Schwciz.)

Jedyne przez  barona Liebiqa polecone mleko kondczowane do 
użytku w domu, szpitalach, dla -wcndrujących i dzieci (szczegól
n ie , dla sącgch.)

WR->, Dyplom lnowi M i  1873.
Od 1366 premiowane 9 medalionami.

zao
\i w y -SfifSi Jedynie prawdziwe,

ciśniętą markę fabryczną.
Do nabycia w h a n d l a c h  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  i w a p t e k a c h .

prowincji państwa austrjzckiego 5 0  ct. za pu
zk

Ceua jednostkow a dh. o. k.
w:igi 1 funt angicl.

H u r t o w n i e  do nabycia u korespondentów Towarzystwa. 
2044 l i W o  L w o w i e  u pana O s k a r a  l i r c y g c r .

H cśK ieH ieiH e.
W t i jn o w s z c  i n a j l e p s z e  s o k u i c  n i ę z k i e  

p o l e c a j ą  p o  z d u m i e w a j ą c o  t a  iż i e h  c e 
n a c h ,  K l i f  T R B  &  A  I i  T  w e  W i e d n i u ,  
h  i e n e i i ,  l i a n p l s t r a s s e  1 i .  g c g c i i i i b c r d e m  
F r e i l i a n s e

Szczególnie na. iniosnę:

kaszemirowe wierzchnie suknie po dwanaście zł. 
Ubranie quadrill po ośmnaście zł.

SKSfe. w*.
friinro, i 
sino g^ar.in^yiinł b  
trudm śc.i na pnwiót

mut, r] i i (ienniki pr/.osylamy 
zaniiiwioń do każdej

na żądiuiil' 
wysyłki pi-

siikiiio, kli rc 
przyjęte będą

sie me podobają , bez 
! 907 7 -  10

o 100 morgach pszennej gleby, i karał 
kiom lasu. z murowanym domem mieszkal
nym, talyemiż oficynami, i b .dynkami gn- 
spodarczeuii, pięknym i dużym ogrodem 
owocowym i warzywnym, z inwentarzem 
żywym i martwym, jakoteż z zasiewami 
ozimen.i, stanowiący osobne ciało tabularne, 
a ćwierć mili od Tarnopola oddalony, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u W. D ę b s k i e g o  
w TARNOPOLU. 1816 2— 3

polecu-jhę do notowania cen i sprzeda!^ komisowej zboża 
Kuknrudzy i pioduktów nieltyeh. 190,3*9 _ 3

Ruckera.

Najmociiibjbze ooie zębów
ustają natychmiast joużyciu sła
wnych kropli szwedzkich na zęby 
Dr. Griifstróm. Flakonik 36 ct 
za opakowanie r15 t .  Prawdziwe 
do nabycia we Lwowie wapt. Zyg.

19G3 1 0 -1 0

M a y e r  &  O O i x i p ,
N%<‘X tl l‘ilIE«‘ (Stettin)

Od 15. marca począwszy: w j j i d k o w i i .  t a r y l a  d o  
^ K c z u e i n a :

Za w a g o n  ł a d u n k o w y  o 10.000 kilogranhYcli:
Lwów
Urody
flmrnnjiol
Podwoloczys! a
Stanisławów
Kołomyja

marek państ. 392
392
424
424
400
426

Czerniowce
Suczawa
Botuszany
Paskany
Roma.i
Jassy

niarck puńst.

Skład Fortepianów
J a n a  B a lk o

Nagroda Montyon (2u00 fr.) przez Akademią nauk przyrodzon ych (In  
sty ut francuzki.) Medal zloty Akademii medycznej iv Paryżu, przyznane

Śniadanie dla dzieci.

i

Dla wzmocnienia dzieci i osob wątłych, 
Icierpią^ych na pieri i i żo łądek ,  Iud do- 
■tkniętych chorobą oladacżki i niedokrwi- 

U t lO C  j ^ 1 Btości , jezt najpiożądańszym R a c a h o u i

nszczytnie znany i już od 36 lat istuie- 
ą-y we LWOWIć we w-lasiiej kamienicy pod 

1 2a/4i przy ulicy Karola 1 uowika.
Poleca największy wybór F O R T E P IA 

NÓW, PI A NIN i F IS llA R M O N IJ  naj. ol 
itiejszych fabryk,.ntów paryskich, herliri- 
ski h , drezdeńskich, szwnj. arskieh i wii- 
dońskich, które pisemnie z gwarancją za 
trwałość na 1967 18—20

'  ’ 1 l u , u i ; u iI ł ł l c  a r a b s k i e  p. R e l a n j t r e n i e r  w Paryżu.
p a r o w e ,  Dostać można we Lwowia w aptece p.

M  h i P t i r m e  k ł p r n . t n w p  J T j-i- jM ik tla s ch ; *  Krakowie w autece pp. Trau- J i i n u r m t  K i o i a i u w e  i  h i e - | ,  ński ; Redy k l  w ę ,jo w if  i w « a i -
raty p r z e w o ź n e ,  rrswie, w ikladach mateijałów aptecznych

3 I ł o c a r i i i e  k i e r a t o w e  i  k i e -  ^  Braci Marcińczrk y ^ ^ p ^ o ^ k i e g o .  

r a t y  s t a ł e ,

r ę c z n e  pieu-Młocarnie 
kowe,

MSoeainie ręczne pienkowe 
z zastosowanym (lo nich 
kieratem jednokonny m 

Łuskacze kukurudzy, 
Sieczkarnie,
S z r o t o w n ik i ,
Szarpacze do buraków, 
Krpjaeze do buraków, 
Gniotowniki do makucb,
3ł I i k i do czyszczenia 

zboża,
Periioietta w Paryżu cy

lindry do gatunkowania zbo- 
ż i  i czyszczenia z kąkolu 
wilka, wyki, owsa itd.,

H i g n e t t a  w Paryżu crl
bleury przyrządy do gatun
kowani:! ^ K>źa,

Sikawki Noeła w Paryżu
SdKiżąue jako sfkawki ogniowe, 
:iko pompy do gnojówki, jako 

sikawki ogrodowe do roszenia 
gnzóoów itd.

-Młyny pojedyncze i po
dwójne,

Pług,;. Walce, Brony, 
Słowniki szerokorzutne, 
Sienniki rzędowe, 
lioztrzipsacze siaua, 
Grabiarki do siana, 
Kosiarki Johustona, 
ao 'arki W. A. Wooda. 
Żniwiarki Johnstona, 
Żniwiarki W. A. Wooda, 
P r z y r z ą d y  do ostrzenia 

noży.
•iohnstuua kosiarki i h w -  

w:;ir-.: oUzynidły na w szystkiej 
koli (im icyjnycn próbach najpierw- 
sze ipigrody, w Warszawie w 
przosr.iy.u roku najwyższą n a
g r o d ę  dyplom zasługi.

Części zapasowe są zaw sze na 
sk ład . ie . 1980 11 -1 2

Cenniki na żądanie bezpła
tnie i franco.
CLAYTON & . SHUTTLEWORTH

Peinomocnik S. M ikucki
Agencya dla Rolnikbw
w  li r a h o w ie , Rynek Nr. 2 8 .

1850 10— 12
Potrzebuję

K O C Y P I E \ T A
i  kilkoletnią praktyką adwokacką, tudzież

N a u c z y c i e l u
z znajomością języka francuikiago do trzech 
chłopczyków w domu do szkół ludowych 
się uczących.

Kandydaci raczą aię zgłosić podając za
razem swoje warunki. 2047 1 - 3

Dr. Łobaczewski,
adwokat w F r ie m jś lu .

% j g r  i o  i  a t
po nader umiarkowanych cenach s p rz cd lj*  
i w ypożycza , oraz stare  instrn n en ia  w 
zamian przejm uje, i listowne polecenia za
raz i najsumienniej uskuteCTnia.

FAYARD-BLAYN
przeciw gośćcow i, nieżytom , bolom, 

W  ranom, nagniotkom , oparzeniom eet. 
Skład centralny w Paryżu na ulicy 

Neuve St. Merri, 4 0  i we wszyst- 
ftd kich aptekach. 1831 2— ?

!! Do własnego wyrobu!!
P raktyczne recepty

d o wyrabiania wszelkiego rodzajn n a 
p o j ó w  g o r ą c y c h ,  jak o to :  
rumu, ponczu, czaju, esencji, śliwo
wicy, rozdisńłt), wódki itp.

D o  nabycia tylko za 21 x l .  3 0  O . u
Franz Kotoucek,

Brandeis aj E lbe (Ozechy).
Na żądanie udzielam takie rec»pty 

na wyskok octowy. 2045 1— 3

Zęby i SzczQki
pod w^zelkiciui względami podofcun, dn na
turalnych, zupełnie przydatno do mówie

nia i przeżuwanie, wstawia bez bólu.

J 3 o l  z t j b ó w
usuwa przez ubezwladnienie nąrwjj*.v. a 
zęby ztotem lub masą do »ubJ w podobną 

plombuje 1951 1 —i

IGNACY WEISS, dentysta
cztonek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9— 6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v i s - a - v i s  

kościoła katedralnego we Lwowie.

Oo plom bow ania 
b i i i r a n y ć h  z ę b ó w

nie nmsz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ń w
c. k. nadworn. dentysty J . l »  I  u]>ps> 
w \Vied»iu, Stadt, Bognergdsse NY 2.; 
plombę tę każija ąs.oba z zupemą ła- 
t\i!oscią i bez bolu może sobia włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaiaz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobi-ga dal
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

ANATFRYNOWA WODA do UST
Dr. J G. POPPA 

c. k. i ndwornego dentysty w Wiedniu, 
8 tal t  Bognergasse Nr. 2 
we flakonach I zh 4G cent 

jest najznakomitszym środkimn w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszczs do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby i rzez wzmocnienie dziąseł; a o 
czyszczając zeby i tziąsla od szkodli
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nieb, 

już po kr. tazciu użyciu.
Anatbrynowa PU STA do zębów

Dr. J. G. POPPA 
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżo-ć i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar 
wy do psucia sief' takowy cli niedopusz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 1891 14—48

Dr. J. G. POPPA 
r o ś l i n n y  p r o s z e k  d o  z ę h ń i r  

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziennem jego użjciu  nietylko usuwa 
się zw yU y tak niemiły kamień winny, 
alo i sarna glazur! zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lwowie.-, apteka pp. SWlibgai 1’ 

Mikolasza, J. peisorn, g g n i .  Rnckcrą,. 
Jakóba Pipeta i hundi. pp. Jionif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W K rakow ie : pp. 
Górecki, .1. Jalin. L. 1'eintuc'n, K. óiotk- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siciilici.i 
ajit. jakoteż we wszystkich npb sacli, 
Land lach parfutn i galant. na prowin
cji w Galicji i na Bukowinie.

7INS BE
profesora u n a i a A A  H E K R Y  członka ..sad cmi i medycznej paryskiej.
Ze znanych dotąd są to najlepsze W in., z Chininą; rozbiór chemiczny porów

nawczy dokonany w laboratorjnm Akademii medycznej wykazał, że wina te zawierają 
f c z c ś ó  r a z y  w i ę c e j  p l e r n  iH u t l  4 .7  d . z l a ł t t j i t c y c h  ,  jak wszystkie inne 
preparucje tego gatunku, (Wina, Syropy albo E liiiry) imające najwięk.-ze wzięcie i po
wodzenie. l o  właśnie jest powudem, że lekarze różnych krajów pnzyznają iir pi ew-  
szeństwo. Przygotowa. a nr Wkpię Alicante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie 
sprawiają nigdr zatwardzeniu.

P R O S T E  W I K C  D O Z O W A N E  O S 9 I A N A  I I E . M i r ,  ton iczn e , 
antigorąc.kow c, p rzy  w racające siły , nadaje się Wybornie w osłabieniu dzieci i star
ców , bczs.lnoiei, trudnemu pow rotow i do zdrowia, zimnicom unorczuwnm  itd.

W I N O  r Z E L A Z E K I  o S S I 4 l1 x  skutki t«j pr^ąracji poka
raly sie cudowne przeciw bladactc', mozolnemu odpływowi regularności, i o wieku 
kryiy 'znego przejścia] m edukrui-tości, wyczerpaniu i osłabieniu. 1858 8 — 12 
A \ *3 iO  z  J O I ) L H  A » S S I a N A H E Ń H V .  Przeciw skrofułom , chorobom kości, 
niemocy ym fatycznej, k,*yi-i,eniu kości pacierzow ej, icycliudnieniu, słabościom  
dzieci nerwowych , wątłych i skrofulicznych. Zast-pujo tran z pożądanym skutkiem i 
w suchotach w stopniu niebezpieernym  sprawia nadspodziewanie pomyślno skutki. 
Główny skład w Paryżu u pp. E. I^urnter et Comp. na nłicy de Loudrea nr. 15- w« 
Lwowie w aptece P. Mikolascha, wKrakowie w aptekach pp. Trauczyńrkiego i Redyka

W edług lutowy z. d. 2 1. lip a 1371 (.Izu-miik iiatiw państwowy„h N. 16 z d .
2. marc.ą ! 8 . 2) odnoszącej r-io do powszechnego /.-prowadzenia metrycznych miar i
wag, każdemu polępouo ażeby te nowe miary i wagi jak najrychlej w życie wpro-.
dTiidzić ~ - L—  —" - 1 ' 1 • ■ ■ "  ■ ■a stare wiedeńskie, i c.lowe wagi i wszystkie inne austnackie miary zkasować. 

Nowe m ary i wagi m-.gą iioeząw.-zy od 1. stycznia 1873 wyłącznie byl 
używane i miałyby swą moc ooow;.szującą.

Przeciwnie stare ni ary i wagi mogą być jodynie krótki czas używane a po
tem wtdiug artykułu VT. powyższej ustawy polpad.ija karze pieiiieżnsi od 5 zł. do 
100 zh lub.aresztu d| 20 cii.h "

Pomimo to będą stare miary i wagi konfiskowane a przeciw posiadaczom tychże 
wytoczono zostanie p stępowanie karni .

Będzie to dla kfDdegol •pożądanoin we własnym interesie z i ipatr-yc, sie ntj- 
i-y liL j, według przćpisdw w no,we miary i wagi

Wielki skład nowych ocechowanych

M ia r  i w a g
utrzymuje

L  B i i g a n y i  &  C o i i i | f .
kole*fabrykanci metrycznych m'-ar i wug i li-.oeranci przedmiotów dla 

żelaznych, wĄ W i e i l a i i i ,  Sinycrstrassc BT. I O .
Pdżwalainy sobie zwr-iei6 uwagę P. T. kupców w ieli własnym iuteresfe ua 

y, ażeby potrzebę swą W u.iirnch i waga-.h pokryli w locie, jak się t i  pow iiocanie 
zieje, gdj-ż w zimie peny tych -o^ę '.nu .r,ów zineznie się podniosą.

C e n n ik i  bezpła  tn ie . Alf,9! 7—2r>;

bo.

*  jstrzogać I l j l l l g r f

Hal I l i i  I 11 ■ D1 IRi M BI i l ̂ SlYkn 11 Dn 11 ■ k E I l l i l l l l  podpił
fałszerstwa 1 r-IS .l—j  J l B L. fi af l  J U J ł  — — " A  J u L I  w la s u o re cm -

Pr**?, użyciu irgo prosiego S I R O P U  D r* D E L A B A H R E  do wen r nim iziąseł, wyr*y- 
naiiie się zębów u Dzieci odoywa się bez boleści ani niebezpieczeństwa KOtiwuisyi. Prospekt 
użycia poseła się franko na żądanie. Śklad główny w Paryzn przy U l i c y  t f o n t m a r i r e , 4  
we Lwowie, w aptece P* Mikolascha: w Krakowie , w Aptekach PP. Ti-auczyńskiego i hedyka.
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Znakomite powodzenie.

E s e n e f a
z  8 a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskutecz
niejszych środków roślinnych , krew czysz
czących, ¥. chorobach złego przymiotu (sy- 
filłtycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu
tach na ci*<e. 1875 8 — 24

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Golbert w pa.ażu Colbert, nr. 7 et 8., we!o n 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha. li w

jest 1844 50

M ą c z k a  r y ż o w a

pr/.Y-lpifo W iita /. B i2m uł nu; , 
dla tego to działa szczęśliwie ua skórę 

iiic«loxtrze/.ona przystaje da 
ciała nadaje

cerze świeżość naturalną,
CH. FAY

Magazyn Prrjum w Earym
9 , na u licy  de la P a ix ,  9.

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i c g o, L e-

F e i n t u c li a , A. S t e i f a  synów 
składzie K. M i k o l a s c h a

C liy tO H  &  S k u U I f w o r f b  ;
fa b r y k a n c i m a c n in  r-o ln iczych

w I d M  l I h M i :  (A n g lii)  i W I K t l N i U .

ie<lfeYi -fi kwietnia 187-r).
P . ? .

Mamy zaszczyt niniejszem donieść;1 że na dniu dzisiejszym otwo
rzyliśmy filię naszych m&chia rolniczych z fabryk w 
Lincolnie i we V/iedniu pod y lis n ^  firma

is fe  w e L W O W I E

•g

M
f rs

i że zastępstwo naszej firmy w tern miejscu również i 
kierownictwo interesów powierzyliśmy naszemu pełno
mocnikowi panu A t l< » i f 'o w i  l & i i n i i s f .

Przez urządzenie tej naszej (ilji ustanowiony b e z p u ś r o c J i l  
o b r ó t ,  m oże tylko służyć w obopólnym  mtefesie i sądzbiiy, że zi)Q- 
dnem by łoby  zapewnienieV z naszej strony, iż wszystko uczyniliśmy, by 
naszym szanownym odbiorcom , wszelkie możliwe ułatwienia nastręczyć.

VYr naszym równocześnie urządzonym ^ ^ ’ / V I  I T 0 1 1 "7 
wykonujem y wszelkie reparacje jak  najspieszniej i najlepiej.

Prosimy także przyjąć do w iadom ości, ze nasze dotąd przez panów
Wichera & Kerman w e  Lwowie, Gserniowcach i Pro- 
skurowie utrzymywane składy komisowe, machin roi-
niczych,przez nas iaiiijrli z w i n i ę t e
i l K i O s t a l N i '  i  m y  I i  t y l l t o  s a i o i  w y ł ą c z n i e  p r z e z
i m s z i i  f i ł j ( ; ,  n t t ^ z e  i n a e l i i n y  r o I n K ' z e  I f c r  bezpo
średnio po cenach fabrycznych d o s t a r c z a m y .
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2033 2 - . y uszanowaniem

CLAYTON & SHUTTLEWORTH.
Bióro pr/y uliey Czarnieckiego Nr. 4 . na lszem piętrze.
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Wydawca, właściciel i odpowiedzalnj red&itoi Jan Bobrzański. £  arukarni , Gamety Narodowej" J. Bobrzańskiego i K Gromana. Zarządca A . Sk*rl. pi


